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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr., 3 5  cnt., kwar­
talnie 4L zlr.. półrocznie 8  zlr., ro­

cznie f  6  zlr.
Za odnoszenie do demu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całe) nonarchjl 
Anotro-Wę glorokle]:

miesięcznie 1 zlr. 9 0  ant., kwartalnie 
5  zlr pólrocz s O  zlr., rocznie 3 0  zlr.

Numer pojedyńczy ( (  cnt. wychodki codziennie o godz 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 4 0  centów', za nastę­
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane" 3 0  cnt.

A ltu  ńla tsitgruaćf..

„ K  U li JM L  ■ —  S S A K Ó W .  
Kękopiión Redakcja nic zm aca

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s ł c a  3XT 7, I. p i ę t r o .

WIEC poLSdCH
w  T o ru n iu .

Toruń 28 września.

W poiiciLiniek rano o godz 9 -tej od­
prawi! ks. kun. Bielicki z Torunia uroczy­
ste uabożeństwo, poczym wiecownicy udali 
się do sali teairu „V icto ria“ na publi­
czne zgromadzenie, które zagaił o 10/34 
marszałek p. Kazimierz Chłapowski. Se­
kretarz p. Donimirski odczyta! liczne tele­
gramy od osób prywatnych i instytucyj 
polskich, tak z pod całego pruskiego za 
boru, jak  z kolonij polskich w Niemczech.

N a mównicę wstąpił pierwszy ks. pra­
łat dziekan lic. Ksawery Połomski z W ą­
brzeźna, aby mówić: „O pożytku zebrań 
katolickich". Mówca na razie nie wierzył 
w powodzenie wiecu polsko-katoliekiego a 
popierał go tylko z powodu, że więk­
szość członków komitetu wiecowego prze­
powiadała, że wiec wypadnie świetnie. 
Przepowiednia la spełniła się w zupełności. 
Ojciec św. zalecał odbywanie wieców j u - 

dziela im swego apostolskit go btogosła 
wieństwa. Ta łaska stała się udziałem tak ­
że wiecu polsko-katolickiego. Wiec katoli­
ków z Niemiec, który odoył się niedawno 
w G dańska, nie wystarczy dla katolików 
polskich i dlatego potrzebne im oddzielne 
wiece polsko-katolickie. W dalszym ciągu 
mówił czcigodny ks. prałat Połomski o 
pożytku zgromadzeń katolickich i o ich 
celu. Słuchacze podziękowali mówcy okla­
skami, poczem wiec podzielił się na wy­
działy, które obradowały oaobno nad ró- 
źnemi sprawami.

W w y a z i a ł e  p i e r w s z y m  referował 
znany etnograf ks. dr. Gustaw Pobłocki z 
Kokoszek w gdańskim obw rejenoyjnym : 
„O stosunku Kościoła do państwa i o nie­
zależności Ojca św. od świeckiej władzy".

Mówca oświadczył się za przywróceniem 
niezależności Papieża, bo tegu w ym aga:
1) dostojne stanowisko Ojca św., jako 
Najwyższego Pasterza całego katolickiego 
świata, 2) swobodne .rządzenie Kościoła,
3) żeby świat katolicki nie miat powodu 
do obawiania s ię , że Stolica apostolska 
d z id a  pod naciskiem rządów świeckich.

N a wniosek relerenta uchwalono nastę 
pującą rezolucję :

„Katolicy Polacy na wiecu w Toruniu 
zebrani wypowiadają swe głębokie prze­
konanie, że przywrócenie terytorjalnego 
zwierzchnictwa Stolicy św. dla jej sam o­
dzielności, zupełnej swobody i niezależno­
ści w rządzeiuu Kościołem Bożym jest 
nieodzownie potrzebne".

K s. kan. lic. Neubauer, poseł na Sejm 
pruski, mówił o sprawie szkolnej. W y k a­
zał, że obecny system szkolny jest bardzo 
szkodliwy dla umysłowego i moralnego 
rozwoju młodzieży. Dziatwa polska zmu­
szona nawet religji uczyć się W  obcym 
języku a jest ona liczna, bo według urzę­
dowej statystyki na 239.761 dzieci szkol­
nych jest w Prusach Zaohodnich dzieci 
katolickich 125.182, ewangelickich I l0 .3 o 5 , 
reszta żydzi, lub innych wyzuań. Tylko 
po polsku mówiących dzieci było 82.797, 
a po polsku : po niemiecku mówiących 
13.771, ale co do tych wyraża mówca i 
nie waba się twierdzić, że conajmniej o 
połowę liczbę ich zmniejszyć trzeba. Re 
skrypt ministerjalny zezwalający na p ry ­
watną naukę języka polskiego, nie odnosi 
się do Prus Zachodnich.

Także pod względem wyznaniowym rząd 
nie postępuje sobie prawidłowo, bo inspe­
kcje nad katoliekiemi szkołami powierza 
ewangelikom. W końcu mówca przedsta­
wił szereg rezolucyj, które p rzjję to . Oto
ich brzm ienie:

W .ęc katolików Polaków w Toruniu
w yraja to głębokie przekonanie, że:

1) tylko szkoły wyznaniowe dają rękoj­
mię dobrego wychowania;

2J aby inspekcja tak powiatowa, jak
lukalna, oddaną była mężom katolickiego 
W)onania, a przedewszystkiem duchowień­
stwu;

3) że nauka religji i śpiew kościelny we 
wszystkich oddziałach, tzkół ludowych u- 
dzielaną być winna w języku dzieci ojczy­
stym, to jest tym, w którym dzieci roz 
ma>\iają i modlą się w domu rodziciel­
skim ;

4; że w tym celu winien być język oj- 
jzysty dzieci przedmiotem nauki w szkole 
ludow ej;

5) zanim to nastąpi, obowiązani są ro ­
dzice ’ duchowieństwo odpowiednie uczy­
nię kroki, aby wszędzie, przynajmniej p ry ­
watnie, uczono dzieci poiskie po polsku, 
jak  to obecnie v Vt ielkiem Księstwie Po- 
znańskiem się dzieje;

6) aby w seminarjach nauczycielskich i 
W szkołach preparaudów dla wszystkich 
kandydatów stanu nauczycielskiego, zapro­
wadzono obowiązkową naukę języka eo l­
skiego.

W d r u g i m  w y d z i a l e  przewodniczył 
]>. E . Rogaliński z Królikowa a sekreta­
rzem był p. Juljan Bukowiecki, redaktor

Wielkopolanina. Adwokat Dziembowski z 
1'oznania mówił: „O pozostałościach walki 
kuhurnej, odnośnie o potrzebie powrotu 
zakonów. Na wniosek referenta uchwa­
lono :

I. Pow rót zakonów w ogóle jest i ze 
Względów religijnych i społecznych konie- 
oznośeią, a szczegółowo naglącą w ziemiach

z ludnością polską, w których ani jeden 
zakou misjom i w ychow auu oddany nie 
został przywrócony. W  rzędzie tych zako­
nów uważamy przywrócenie Towarzystwa 
Jezusowego za naglącą potrzebę czasu.

I I .  Zebranie katolików polskich w T o­
runiu ubolewa, że w archidjecezji gnie­
źnieńskiej i poznańskiej rządcy paraf',, do­
tąd nie otrzymali przewodnictwa w dozo- 
r u li kość uluych.

O  znaczeniu i wpływie prasy referował 
p. E m il Czarliriski z Brąchnówka. Refe­
rat ten wywołał bardzo ciekawą i ożywioną 
dyskusję o prasie naszej, w której brali 
udział pp. Dziembowski, Połczyński, K o­
czorowski, Mizerski, K . Chłapowski, Czar- 
liński, ks. prałat Stablewski. Uwagi tych 
panów odznaczały s ię  wielką życzliwością 
i uznaniem dla prasy wielkopolski, j, tak 
dla dzienników większych, _ak 1 dla pism 
ludowych, a miały na celu wynalezienie 
jak  najskuteczniejszych środków, zdolnych 
pod względem materjalnym i moralnym, 
poprzeć tę prasę. Wykazano mianowicie 
potrzebę zasilania prasy naszej oiyginal- 
ntm i korespondencjami z prowincji, coby 
dziennikom polskim dało możność skute­
cznej konkurencji z pismami niemieckiemi 
i t. d. M arszałek wiecu, p. Kazimierz 
Chłapowski, w gorących słowach zalecał 
prasie naszej umiarkowauie w polemice, 
mianowicie w polemice prowadzonej po­
między sobą, a ks. prałat Stablewski ser­
decznie nawoływał do okazywania prasie 
ze strony czytelników większej życzliwości, 
aniżeli dotychczas. W końcu przyjęto n a ­
stępującą rezolucję:

„Prasie polskiej, broniącej praw i in te ­
resów Kościoła, a szerzącej jego zasady 
pomiędzy ludnością polską wśród trndnych 
okoliczności z godnością, umiarkowaniem 
i stanowczością, wyrażamy nasze uznanie 
i przyrzekamy poparcie moralne i mate- 
rjalne".

W y d z i a ł o w i  t r z e c i e m u  przewo­
dniczył p. Żółtowski. Na porządku dzien­
nym rozprawy: „O sprawach społecznych" 
i „O wychodztwie i włóczędze robotni­
ków". Uchwalono następujące rezolucje-.

I. W iec katolicki w Toruniu dla ludno­
ści polskiej, wyraża Ojcu św. swe podzię­
kowanie za wydanie encykliki o położeniu 
robotników, wraz z zapewnieniem, że 
w zasadach Ojca św. widzi rozwiązanie 
kwes^ji.

II. Wiec katolicki polski w Toruniu, 
składa Ojcu św. hołd wdzięczności za po­
tępienie pojedynków.

Przewodniczącym w y d z i a ł u  c z w a r ­
t e g o  był p. Marceli Żółtowski. Pan Mi- 
cbflł Szczaniecki z Nawry referował „O 
stowarzyszeniach katolickich." Uchwalo­
no :

„I. W 'ec w Toruniu dla katolickiej lu­
dności polskiej poleca pielęgnowanie bractw 
i przystępowanie do nich i wszelkich s to ­
warzyszeń chrześcijańskich, oraz pilne wy­
pełnianie ich obowiązków a poleca to 
każdemu katolikowi według możności bez 
różnicy stanów.

H- Wiec w Toruniu dla katolickiej lud­
ności polskiej poleca pielęgnowanie Towa­
rzystwa św. Wincentego i  Paulo i nale­
żenie do niego czynnie i gorliwie wszyst­
kich k  itolików bez, różnicy płci i stanu.

I I I .  W ic  w Toruniu dla katolickiej 
ludności poiskiej poleca usilnie życzliwe i 
czynne popieranie naDzyeh Towarzystw po­
mocy naukowej, celem wychowania sobie 
ludzi prawdz’ wie światłych i społeczeń­
stwu za przychylną pomoc wdzięcznych i 
oddanych.

IV . Wiec w Toruniu dla katolickiej 
ludności polskiej zaleca popieranie już 
istniejących i zakładanie nowych katoli­
ckich Towarzystw ludow ych, w takich 
miejscowościach, gdzie są do tego w ystar­
czające, inteligentne siły dość liczne, aby 
z tych Towarzystw wytworzyli się nauczy­
ciele i przewodnicy do zakładania z cza­
sem nowych, a przedewszystkiem do po­
uczania na mniejszych zebraniach Indu 
naszego w sprawach społecznych."

. Drug e ogólne zebranie zagaił o godzi- 
me wpół do 4-ej po południu marszałek, 
p. K. Chłapowski i udzielił głosu panu 
prof. Schroederowi, k .óry mówił o „zale­
żności Ojca św.“ Z kolei mówił ks. pro 
boszcz Batke o szkole.

Zebranie skończyło się o gudz. 5 a o 
godzinie 6 tej zasiadło przeszło 300 ucze­
stników wiecu do wspólnej kolacji, wśród 
której wznoszono liczne toasty. Marszałek 
p .  Chłapowski wznió:! toast na cześć Ojca 
św., H ektor hr Kwilecki na cześć bisku- 
Da Rednera. Dalej wznoszono toasty na 
cześć Nojprzew. biskupów Likowskiego i 
Andrzejewicza, obydwóch komitetów urzą- 
dzająoych wiec, marszałków wiccn, preze­
sa koła polskiego w Berhuie, p. Czarlió- 
skiego itd. itd. Pan Juljan Bukowiecki 
wzniósł toast na cześć miasta Torunia a 
ks. Czartoryski toast „Kochajmy się". K o ­
lacja skończyła aię o godz. 9.

Stwierdzamy, że wiec idał się nad wszel­
kie spodziewanie. Udział duchowieństwa 
z djecezji chełmińskiej nadzwyczaj liczny— 
duchowieństwo z Wielkopolski stawiło się 
również w poważnej liczbie. Z pośród o- 
bywateli z Wielkopolski v idzieliśmy pp.: 
Chłapowskiego, Żółtowskich dwócn (z G o- 
durowa i z Ujazdu), Kurnatowskiego, M o­
rawskiego, hr Kwileckiego H ektora, K o­
czorowskiego Adolfa, ks. Zdzisława Czar­
toryskiego Kościelskicgo Józefa, h r Czar­
neckiego Marcelego, posła Szc-anieckiego 
i bardzo wielu ,„nych, których wyliczyć 
nam niepodobna. Z P rus Zachodnich wi­

dzieliśmy pp .: Śląskiego, hr. Sierakow­
skiego, Czarlińskich, Kalksteina, Donimir- 
;-kieh, Szczanieckiego, Rybińskiego, O s­
sowskiego itd. itd.

Jn tro  ostatni dzień wiecu.

Synoa, strejk i majstrowie lwowscy.
(L is i „ K u r je rs  eolskiego".)

Lwów, d. 29 września.

Jak  wiadomo, rozpoczęły się posiedze­
nia synodu uuickiego, publicznem zagaje­
niem takowego w cerkwi świętego Ju ra  — 
dalsze jednak posiedzenia plenarne, ró ­
wnie jak  i poszczególnych komisyj, odby­
wają się tajemnie. Do obecnej chwili nic 
jeszcze nie zaszło takiego, coby naprawdę 
potrzebowało tajemnicy, a to, co jid u o  z 
pism lwowskich doniosło o pewnych scy­
sjach pomiędzy wieloma członkami synodu 
a kardynałem Ciaoca, je s t tendencyjnie 
nakręcone — żadnych nowiem nieporozu­
mień, Hui scysyj nie było, tylko kardynał, 
jako cudzoziemiec i nieobeznany z tutej- 
szemi stosunkami, informować się musiał
0 nich, a niedokładne wiadomości o nie­
których faktach, rzecz oczywista, wyja 
śnione mu zostały, co naturalnie odbyw a­
ło się w formie jak  najbardziej życzliwej i 
bez cienia wywoływania jakichś scysyj.

Nieprawdą jest również, aby z góry na­
rzucone zostały mające zapaść nchwały na 
synodzie, bo ostatecznie, jeśliby tak miało 
być, to stolica apustolska do tego, co ma 
postanowić, nie potrzebuje uchwał prowin 
ejonalnego synodu, leuz prawdą jest, że 
zanim synod się zebrał, przygotowany zo ­
stał materjał do obrad, bo inaczej być nie 
może. W szak i parlament, zanim się zbie­
rze, to wie naprzód, jakie główne kwestje 
przyjdą pod jego obrady.

Kwestja celibatu wśród kleru umokiego 
będzie istotnie dyskutowaną na synodzie, 
ale — o ile wiem — uchwała co do niej 
nie zapadnie żadna, lecz cały tok opinji 
w tej sprawie skm pulatuie zredagowany 
zostanie i przedłożony stolioy apostolskiej. 
Co do ujednostaj niem i kalendarza, tti 
kwestja ta również b ęd Je  przedm .otem ‘ 
obrad, ale synod od stanowczej uchwały i 
tu się wstrzyma.

W ogóle obecny synod lwowski, z wy­
jątkiem  pewnych spiaw , że się tak  wyra­
zimy, lokalnego znaczenia, w których sta­
nowczo zadecyduje —  będzie jedynie i n- 
f o r m a c y j n y  dla kurji papieskiej, t. j., 
że w sprawach tak doniosłych, jak  celibat
1 ujednostajnienie kalendarza, ujawnią się 
opinje i zapatrywania kleru unickiego, a 
na podstawie tak>ego materjału stolica a- 
postolska będzie mogła wyrobić sobie po­
zytywny sąd i zastanowić się nad tern, 
jak  w tych sprawach działać nadal trze­
ba. Należy też z wielką ostrożnością przyj­
mować wbzelkie wiadomości z obrad sy­
nodu pochodzące, bo prawdziwych nie 
ma — jak  dotąd przynajmniej — a prze 
kięcane tendencyjnie lub podsłuchane u 
dziurki od klucza, nie zasługują na żadną 
w iarę.

N a twardej więc jesieni dojrzał strejk 
introligatorski we Lwowie. Pisałem już o 
nim wówczas, gdy się na to  zanosiło. Są­
dziliśmy tu powszechnie, że majstrowie 
znajdą przecież drogę porozumienia się z 
czeladzią, której wymagania były rzeczy­
wiście umiarkowane i sprawiedliwe, ale 
panowie majstrowie, zgodziwszy się ty o 
na jeden punkt, mianowicie na nier Ura­
bianie dni świątecznych w ciągu tygodma, 
o reszcie ustępstw słyszeć nie chcieli —- 
Znalezienie się majstrów introligatorskich 
lw o w s k ic h  jest jednym  więcej dowodem, 
że majstrowie w ugóle swojem postępo­
waniem, łakomstwem, chciwością i uporem 
przyczyniają się do wzmacniania prądów 
socjalistycznych i rzucania młodzieży rze­
mieślniczej na bezdroża.

W  tych naszych stosunkach rzemieślni­
czych powtarza się to, że „zapomniał wół, 
gdy cielęciem był." Jak  skoro dziś maj­
ster jest w dostatku, nie ebee.wierzyć w 
to, że czeladnik przymiera z głodu, a 
przecież faktem jest, że mimo pewnego 
zastoju, który się zresztą wszędzie odbija, 
lwowskie pracownie introligatorskie meją 
roboty poddostatkiem, i ta  robota wcale 
jest dobrze płacona -  tymczasem ze wszy­
stkich rzemieślników lwowskich, nie wyj­
mując nawet szewców, najbiedniejsi są 
czeladnicy introligator Jc y ; wiciu z nich 
ginie formalnie z głodu, * jtozczf więcej, 
zmarnowawszy lajpiękniejsze młode lata 
na wyuczenie się tego rzemiosła, porzuci- 
ło go i wzięło się do jakiej prostej robo­
to, która na razie daje kawałek chleba. 
N a Wysokim Zamku przy usypywaniu 
kopca Un.l, wśród pracujących i wożących 
tam taczkam robotników, można zawsze 
znak ść paczkę czeladników introligatorskich. 
•Pochodzi to ztąd, że majstrowie używają do 
roboty samych chłopców i dziewcząt, które, 
chociaż są wprawne i wykwalifikowane w 
roLocie, jednak płatne są tak , ja k  chłopoy, 
albo jeszcze niżej.

Oczyw iście, strejk czeladzi introligator­
skiej, ze względu na charakter tego rze­
miosła, nie budzi żadnego interesu w opi- 
nj1 publicznej i po za biurami redakcyjne­
mu mało kto wie nawet o nim, ale swoją 
drogą, nosi on na sobie wszystkie n ie­
zdrowe cechy, jakiem i się odznaczają nasze

rzemieślnicze stosunki. Dla naszej młodzie­
ży rzemieślniczej nic się formalnie nie robi 
i pomiędzy nią a majstrami coraz szersza 
i coraz głębsza wyrasta przestrzeń. W dłu­
gim szeregu lat ostatnich, nie ma ani je  
duego faktu, aby bogaty rzemieślnik lub 
fabrykant, dał dowód obywatelskiej pamię­
ci i miłości dla młodszej braci rzemieślni­
czej. Każdemu wolno robić ze swemi pie­
niędzmi, co się podoba — to prawda, ale 
wolno też mieć sąd o tern, co kto robi. 
Nie trzeba się więc dziwić, że skoro się 
patrzy na nędzę naszej młodzieży rzemie­
ślniczej, skoro się widzi szlachetne jej po­
pędy, grunt uczciwy i codzienne szamota­
nie się z nędzą i z pokusami do złego, 
a czyta się np., że p. Bratkowski, majster 
blacharski, ofiarował dwadzieścia czy wię­
cej nawet tysięcy, na rzecz Towarzystwa 
strzeleckiego ■ - to wolno jest gorzko się 
uśmiechnąć . dziwić sic nie trzeba, że nie­
jeden rzemieślnik na taką o f ia rę .. .  zgrzy­
tnie zębami. Ale u nas we Lwowie, maj­
strowie, którzy dorobili się majątków i są 
całą gębą panami, nietylko nie chcą słu­
chać o najmniejszych ulgach dla czeladzi 
rzemieślniczej, nie chcą lIc  wiedzieć o przy­
szłości młodzieży rzemieślniczej i pomacać 
słowem i groszem do zdobycia lepszej ; rz '-  
szlości dla młodych pracowników, lecz do­
robiwszy się fortuny i niezależności, t r a ­
ktują swoje rzemiosło w sposób bardziej 
jeszcze despotyczny, niż przedtem, gdy 
byli na dorobku i puszczają się na przed­
siębiorstwa z rzemiosłem żadnego związku 
nie mające. I  tak: bardzo zamożny rymarz 
Waiichiewicz, założył kawiarnię, a ponie­
waż dla jego publicznej działalności nie 
wystarczała, więc koło kawiarni otworzył 
zakład posługaczy; blacharz Bratkowski, 
otworzył znowu hotel szwajcarski i restau­
rację w nim;  krawiec W ajda, ufundował 
kantor posługaczy; kowal R udolf ma re 
staurację i szynk i codzień ujada się z kel­
nerami na inspekcji policyjnej i t. d , a 
wszystkie te zajęcia naszych szanownych 
majstrów, są albo obliczone na żołądek i 
gardło, albo ha łatwowierność publiczną i 
na korzystanie z dróg, utorowanych przez 
kogo innego. To jest niewesoły rys na­
szego lwowskiego majstra, który jednakże 
lubi przebierać się w kontusz, przypinać 
sobie karabelę i puszczać frazesy pairjo ty ­
czne. K to zna większe miasta polskie i po­
znał Lwów, ten się przekonać mubiał, że 
lwowski majster, całą swoją fizjognomją 
moralną i społeczną, odskakuje od m ajstra 
warszawskiego i krakowskiego, a pod wzglę­
dem uczuć obywatelskich prawdziwych, nie 
komedjanckich, najleps; są jeszcze lwow­
scy szewcy; wśród tych, mimo biedy, 
graniczącej z nędzą, mimo dość rzetelnie 
uprawianego pijaństwa, mimo ciężkich o- 
bowiązków rodzinnych, bo szewc lwowski 
dzieci ma, jak  maku — zachowały się wszyst­
kie tradycje, dobre tradycje polskiego pa 
trjotyzmu, a portret Kilińskiego w Izbie 
lwowskiego szewca, nie jest zwykłym o- 
brazkiem, lecz przedmiotem czystej czci, 
w który się wpatruje nieraz ze łzami w 
oczach i z prawdziwym pietyzmem. P ra ­
wda, że szewc lwowski bardzo często wró 
ciwszy późno do domu, po pijanemu roz­
mawia z K ilińskim , ale drugi . z pomocą 
dobrego wina nie zrobi się lepszym, jak  
był wii ACzas, gdy po trzeźwemu czeladni­
ka projząeego o podwyższenie płacy, bo 
zona od pół roku chora, wypychał za drzwi. 
Opowiadano coś o tym czeladniku, o jego 
żonie chorej i o dzieciach wówczas, gdy 
p Bratkowski, blacharz i przedsiębiorca 
oświceauia latarniami naftowemi wielu ulic 
Lwów.’, zrobił znaczną ofiarę na rzecz kur­
kowego towarzystwa, posiadająctgo wielki 
ogród, dom, realności i niezły majątek w 
gotówce. Ale jak  powiadam, wolno ze 
swemi pieniędzmi rob ić , co się podoba, 
szkoda tylko, że to, co się robi, rnuże za­
spokajać do syta pożądliwość własnej am ­
bicji, może nawet wywołać w gronie przy- 
j :ciół uwielbienie, może natchnąć niejedne­
go przy bankietowym stole do improwiza­
cji i takiej siarczystej mowy pochwalnej, 
aż wapno z sufitu oblatywać będzie —  ale 
cóż z tego wszystkiego, kiedy zdrowa o- 
i in ja  publiczna, musi nad taką ofiarą wzru­
szyć ramionami i przejść do porządku 
dziennego.

Z KRAJU.
KURIER LWOWSKI.

Gazeta Lwowska donosi z wiarogodue- 
go źródła, iż wszystkie zamieszczone w k il­
ku oslatnick numerach K ur jera Lwowskie­
go wiadomości, traktujące o naradach sy­
nodalnych, są nietylko nieprawdziwe, lecz 
nawet nie mają żadnej prawdopodobnej 
podstawy.

* Zarząd koleji Karola Ludwika zawia­
domił zarządy kolei w Królestwie 1’olskimn, 
że z pnwoau przejścia rzeczonej kolei na 
rzecz skarbn, wydawanie biletów bezpłatnej 
jazdy dla arzędników tamtejszych kolei 
i ich rodzin, zostało wstrzymane.

W ystawę ogrodniczo-pszczelniczą zwie­
dziły przea południem wszystkie ludowe 
szkoły żeńskie i męskie, pod kierownictwem 
nauczycieli i nauczycielek.

* Zgromadzenie towarzyszy m rra/zy, 
cieśli, kamieniarzy, otworzyło w lokaln

swoim bezpłatne biuro stręczeń dla towa­
rzyszy tycn zawodów.

f  Dnia 29 z. m zgasł p0 długiej i cięż­
kiej słabości lu d w ik  Wiśniowski, urzęunik 
biura leśnego fnndacji hr. Skarbka. Eył to 
jeden z najzdolniejszych urzędników fnn 
dacji, w której pracował od la t młodocia­
nych. Charakter jego zacny, dusza czysta 
i pracowitość zyskały mu szacnnek, p r-j 
jaźń i uznanie kolegów, a dzJś ginąc w mło 
dym wiekn, bo mając lat 37, wzbudza żal 
w sercach wszystkich tych, którzy go bli­
żej znali i z nim razem pracowali. U ty  tek 
zaś jego jest prawdziwą szkodą dla fnnda­
cji, która w nim traci jedrego z najzdol­
niejszych urzędników. Cześć jego pamięci!

KURJER PROWINCJONALNY.

* Centralny komitet przedwyborczy na 
podstawie jednogłośnej nchwały komftetn 
powiatowego zatwierdził kandydaturę p 
W ładysława Czajkowskiego z Medwedowiec, 
na posła do Sejmn krajowego z kurji gmin 
wiejskich powiatu buczackiego.

* Gmina Zalesie, położona w okręgn 
sądn powiatowego w Złotym Potoku, wnio­
sła podczas nbiegłej sesji sejmowej petycję
0 przeniesienie jej do okręgu powiatowego 
w Monasterzyskach, którą to petycję prze­
kazał Sejm Wydziałowi krsjowemn do zba­
dania. Ponieważ tak Rada gminy Zalesie, 
jako też obszar dwoiski, oraz Rada powia­
towa w Buczaczn, oświadczyły się za uwzglę­
dnieniem i potrzebą żądanego przeniesienia, 
a wyższy sąd krajowy lwowski poparł ży­
czenia petycjounjących mieszkańców gminy 
ZaDsie przeto Wydział krajowy nchwalił 
przedstawić Sejmowi wniosek na ndzie’enie 
rządowi opinji, iż pożytecznem będzie dla 
mieszkańców gminy i obszarn dworskiego 
Zalet.e, aby je wydzielono z okręgu sądn 
powiatowego w Złotym Potokn, a przydzie­
lono do okręgu sądn powiatowego w Mo- 
nasterzyskach.

* Z Baworowa piszą: Dnia 28 wiześnia 
wybnchł tn pożar i zniszczył do szczętu 
pięć zagród włościańskich i dwie zagrody 
tutejszego żydowskiego arendurza. Gdyby 
nie energiczna pomoc dzierżawcy młyna 
amerykańskiego, p. F . Danknera, oraz jego 
personelu i robotników, jako też ekonoma 
tutejszego skarbn, p W. Kaczorowskiego, 
który przybył ze swoimi parobkami i mo­
cno się przyczynił do tego, że ogień zlo­
kalizowano, to byłaby cała wieś poszła 
z dymem. Wójt 1 wan Dobosz, n iestety! za­
miast dostarczać sił ratunkowych na plac 
nieszczęścia, nie przybył nawet sam do 
ognia. Pan Dankner i p. Koczorowski, ile 
mogą dopomagają biednym pogorzelcom.

Dr. Bazyli Kiebnziński w Przemyślu, 
został zamianowany prowizorycznym kiero­
wnikiem szpitaia tamtejszego, w miejsce 
zmarłego ś. p. dra Józefa Orłowskiego.

* Gazeta Polska czerniowiecka p isze : 
„Kronika samobójstw i zbrodni jęst na Bu­
kowinie przerażająco obfita, co świadczy 
bardzo licho o postępie oświaty, podawanej 
indowi w niemieckiej szacie. Piawdziwib 
dzikie, bestjalne inscynkta w żadnym chyba 
krajn nie objawiają się tak często, jak 
n nas! Oto nowy wypadek: W miasteczko 
Bojanach, małżonkowie Mełancznkowie żvli 
z sobą od dłuższego czasn w niezgodzie, 
co n bukowińskiego ludu jest zresztą na 
porządku dziennym. W nocy na 20 z. m., 
kiedy Mełanczukowa spała, mąż jej, Ołeksa, 
rzucił się na nią, chwycił rękami za szyję
1 tak długo za krtań dusił, dopóki nie­
szczęśliwa nie wyziouęła ducha: Następnego 
ranka, kfedy sąGedzi weszli do izby, za­
stali okropny widok. Mełanczukowa leżała 
martwa na łożu, a obok troje drobnych 
dzieci zanosiło się od płaczu! Mordercę 
■schwytała żandarmerja".

* W Kołomyji pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy panną M, Łu- 
kasiewiczówną, a p. Piotrem Bohosiewiczem, 
współwłaścicielem Baniłowa.

KONKURSY

* Rada szkolna okręgowa w Kossowie 
ogłasza konkurs na obsadzenie następują­
cych posad •

1. Przy  4-klasowej szkole mieszanej w 
Kossowie na posadę nauczyciela ttarszego 
z płacą 450 złr. ; 10 proe. dodatkiem na 
pomieszkanie i na posadę nauczyciela młod­
szego z płacą 270 złr. i 10 proc. d( dat­
kiem na pomieszkanie.

2. Przy szkole etatowej 1-klasowej w 
Jaworowie z płacą roczną 400 złr. i wol- 
nem pomieszkaniem

3. P rzy szkole etatowej w Kissowie 
starym z płaca roczną 300 złr. 1 wolnem 
pomieszkaniem.

4. Przy szkołach filjalnych w : a) K ra- 
snoili, b) Mykietyńcach, c) Proknrawie, 
d) Rybnie, e) Utoropach, z płacą roczną 
250 złr. i wolnem pomieszkaniem.

Podania wnosić należy w terminie do 
10-go listopada b. r.

* ftada szkolna okęgowa w Brzesku, o- 
głasza konkurs celem obsadzenia następu­
jących i osad nauczycielskich:

I. Przy szkole 1 klasowej etat. w Iw- 
kowej z płacą 400 złr. i mieszkaniem.

II. Przy szkole 2 klasowej w Okocimie 
górnym :

1) kiernjącego z płacą 350 złr. i mie­
szkaniem.

2) młodszego z płacą 200 złr. i mieszka­
niem.

III. Przy szkole 4 klasowej w Wojniczn 
pos. da młodszego nauczyciela z płacą 270 
złr. i 27 złr. dodatkn na mieszkanie.

IV. Posady młcdszych nauczycieli z pła­
cą po 240 złr.

1) w Szcznrowy,
2) Borzęcinie,
3) R ad łow ie ,
4) Czchowie, (z płacą 200)
V Przy szkołach filjalnych z płacą 250 

złr. i wolnem pomieszkaniem:
1) w Biskupicach radł.
2) Łoponin,
3) Niedzieliskach,
4) Przyborowin,
5) Snfczynie,
6) Wojakowej.
Podania wnosić należy w terminie do 31 

października b. r .

DOSTAWY.
* W  Przemyśln w dnin 2-go listopada 

1891 rokn odbędzie się pnbliezna licytacja, 
celem dostawy mięsa wołowego dla garni- 
zonn wojskowego w Przem yślu, tui czas od 
1-go stycznia do 31 grudnia 1892 r.

licytacje.
Sprzedane będą w sadach powiatowych :

* W Dębicy część realności 1. 144 w 
gminie Dębica, położona d. 22 października 
i 26 listopada od 531 złr.

* W Sieniawie realności 1. 1 i 2 w gmin. 
Sieniawa położona d. 20 października i 14 
listopada od 1350 złr.

Dnia 28-go z m odbyło się w Pradze 
zgromadzenie młodoczeskioh mężów zau­
fania. Na porządku dziennym była sprawa 
organizacji stronnictwa i ułożenie progra­
mu dalszej działalności, a mianowicie ta ­
ktyki stronnictwa. Uchwały pozostają ta ­
jemnicą. Tyle przteież wiadomo, że wnio 
sek o przesłanie monarsze przez oaubną 
deputację prośby, aby się koronował na 
króla Czech, uznano już przed trzema 
dniami za obecnie niepraktyczny. Sprawa 
ta  wejdzie później na porządek dzienny.

Juljusz Ferry jeszcze nie przestał ma­
rzyć o powrocie do steru albo nawet o 
zajęciu krzesła prezydenta rzeczy pospoli­
tej. D la tego zabiera publicznie głos we 
wszystkich wazn „jszych sprawach kraje 
wych. Świeżo mówił F erry  o nowej sy ­
tuacji, ale widocznie przykro mu bjdo 
wyznać, iż stworzył ją  rz4Ć obecny i z 
tego powodu mówił o gabinecie Freyoine- 
ta ni« bez krytyoznyoh uwag.

Zajęcie kraju Pam ir przez wojska rosyj­
skie zaniepokoiło rząd angielski w wyso­
kim stopniu, a nawet ta  prasa angielska, 
która względnie dośó przychylną jest R o­
sji, jak  n. p. D aily News upatruje w oku­
pacji wypadek znaozenia pierwszorzędnego, 
na który słusznie zwraca uwagę cała En- 
ropa. D uily News w wtorkowym numerze 
pisma, pisze w sprawie tej mniej więoe 
co następuje: „W ypadek sam jest dow o­
dem tego, że kwest ja centralno azjatycka 
dotąd nie została załatwioną. Nie ma tu 
bynajmniej powodu alarmowania publiczno­
ści, przecież fakt pozostaje faktem, że R o ­
sja zbliża się coraz to bardziej dc Indji, 
a przez zajęcie Pam iru, znowu jeden krok 
naprzód na drodze tej uczyniła Obecnie 
graniczą więc ze sobą w Azji Środkowej 
•■z" wńlkie państw a; Auglja,. Rosja 'l 

Chiny. Ale właśnie w tern, że dalsze po- 
stępuwanie Rosji napotkałoby na opór An- 
glji i Chin, upatruje D aily News powód 
do przypuszczenia, że do wojDj tak 
łatwo Lie przyjdzie".

_ Parnell sam przyznaje, ł e  jego przeciw­
nicy są panami położenia w Ir l mdji, a 
spodziewa się, że odzyska swe wpływy, 
gdy Gladstone wystąpi w parlamencie z 
swym bilem irlandzkim, który —  zdaniem 
Parnella — nie zadowoli jego ziomków. 
Przeciwnicy Parnella utworzyli nową fede­
rację narodową, do której należy przede- 
Wbzystl iem duchowieństwo.

Monachijska Allg. Z tg  donosi ze źródeł 
japońskich , że projektowany protektorat 
rosyjski nad K oreą nie przyjdzie do skut­
ku, ponieważ kwestję tę rozgłoszono przed­
wcześnie. P artja  królowej Korei, silnie w 
tern zainteresowana zrzekła się przjjęcia 
protektoratu, ponieważ obawia się inter­
wencji Chin. P artja  ta proponowała wy­
słanie do Rosji osobnego poselstwa w oem 
zawarcia tajLego traktatu, na zasadzie k tó ­
rego Rosja obowiązauąby była przyjąć pro­
tektorat nad Koreą w zamian za trz j porty: 
Kejko, Seishan i Shogo. Prócz tego Rosja 
powinnaby była wspieraó Koreę finansowo.

Demokratyozny Olobe w Sau Francisoo 
donosi, że mieszkańcy miasta Gwatemala 
w rze< zypospolitej tego nazwiska, zbunto­
wali się I . 15 z. m. przeć w prezydento­
wi Barillasow1 Z tego powodu rozpoczęła 
się walka, która trwała przez trzy dni a 
w której ludność początkowo pobiła p ie­
chotę prezydenta ale ustąpić musiała, gdy 
artylerja rozpoczęła strzelać. Liczba pole­
głych wynosi 500. Otrzymawszy posiłki 
zgniótł Barillas ostatecznie rokosz.
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Z różnych sfer i stron.

H isto rja  F ran c ji
w „słówkach"

Przez

G n y  d e  M a u p a s s a n f a .

„Ażeby rządzić Francją, dość je s t m ieć 
trochę dowcipu".

Tak powiada Guy de M aupassant w 
książce pod tytułem  „Sur Feau".

D obry humor zastąpi genjusz człowieka, 
a jedno dowcipne słówko, wypowiedziane 
w odpowiedniej chwili, zrobi go vielkim 
i przekaże imię jego potomności. Reszta to 
bagatela!

Naród kocha tych, co go bawią i prze­
bacza tym, co go um 'eją pobudzić do 
śmiech n.

Jeden rzut oka w przeszłość wykaże, że 
sława wielkich ludzi Francji wypływała 
zawsze z jakiegoś „szczęśliwego słówka" 
Najbardziej nienawistni książęta, stali się 
popularnymi, dzięki udatnym dowcipom, 
powtarzanym i pozostałym w pamięci przez 
cały szereg stnleoi.

T ron  franouzki wspierał się na popnlar- 
nyoh dewizaoh.

Słówka, frazesy, dowcipy ironiczne, Inb 
heroiczne, żartobliwe lub blagierskie raz 
po raz wypływają aa wierzch h:storji fran­
cuskiej, którą możnaby nazwać zbiorem 
kalemburów.

Klodoweusz, król chrześcijański, gdy mu 
odczytywano opis Męki Chrystusowej, za­
wołał :

„O  czemuż mnie tam nie było z moimi 
frankami".

Książe ten, aby panować niepodzielnie, 
zgubił wszystkich swoioh krewuych i po- 
winowatyoh, popełnił wszelkie możliwe 
zbrodnie. Dzięki jednak owemu wykrzy­
knikowi jest uważany za monarchę świa­
tłego i pobożnego

Nicbyśmy nie wiedzieli o królu Dago­
bercie, gdyby śpiewka nie zachowała nam 
niektórych bardzo prywatnych okoliczności 
jego życia.

Pepin, chcąc strącić z tronu króla Chil- 
deryka. zadał papieżowi Zacharjaszowi ta ­
kie chytre p y ta n ie : „K tóry  z pomiędzy
dwóch jest godniejszy panowania, czy ten 
co godnie wypełnia wszystkie powinrości 
kro a, choć nie ma tytnłu, czy ten, który 
posiada tytuł, nie umiejąc rządzić?"

Cóż wiemy o Ludwiku V I-ym  ? Nic.
Otóż przepr szam W  czasie bitwy z 

Anglikami, kiedy jeden z nieprzyjaciół 
kładąc mn rękę na ramieniu, zaw ołał: 
„K ról jest w zięty!“ Ludw ik V l-ty , pra­
wdziwy Francuz, odpowiedział: „Alboż
nie wiesz, że króla nigdy się nie bierze, 
nawet w izaonach".

Ludwik IX -ty , choć święty, nie zosta­
wił po sobie w pamięci ludu ani jednego 
słówka. To też panowanie jego zdaje nam 
się straszliwie nndne, pełne kazań i po­
kuty.

F ilip  V I- ty , ten żartow riś, pobity i ra ­
niony pod B reęy, idzie pukać do drzwi 
zamku de FArbroie, wołając: „Otwórzcie, 
to losy F rancji!" I  jesteśmy mn wdzięczni 
za ten frazes z melodramatu.

Jan  J l-g i, zostawszy więźniem księoi i 
Wcdji, powiedział do niego z kawalerskim 
wdziękiem i galanterją francuskiego tru ­
badura.- „Liczyłem, że będę miał zaszczyt 
przyjąć dziś pana u siebie na wieozerzy, 
ale los zrradzi) inaczej i choe, ażebym ja 
wieczerzał u pana*.

„Króla Francji nie obchodzą spory księ­
cia O rleanu", — oświadczył wspaniało­
myślnie Ludwik X I I  po wstąpieniu na 
tron. Jest to prawdziwie królewskie słowo, 
godne pamięci wszystkich książąt.

Franciszek I-szy, ten wódz nieszczęśli­
wy uratował swe dobre imię i otoczył swą 
pamięć aureolą nieśmiertelności, przez to, 
że po porażce pod Paw ją napisał do matki : 
„W szystko stracone, prócz honoru!"

Czyż te słowa i dz'ś nie wydają się ró­
wnie pięknemi, jak  najświetniejsze zwycię- 
ztw o? Czyż nie upamiętniły one F ranci­
szka I-go więcej, aniżeliby to zrobiło pod- 
bioie ja k _: ?goś k ró lestw a! Zapomnieliśmy 
nazw wielkich bitew, wygranych w tej od­
dalonej epoce, ale czyż zapominamy Kiedy 
słów : „W szystko stracone prócz honorn ?“

H enryk IV -ty ! O ddajm y pokłon m i­
strzowi! Niedowiarek, fałszywy poczoiwieo,

ohytry, fałszywy, rozpustnik, pijak, bez 
czci i wiary, pozostawił po sobie w hi- 
storji zaszczytną pamięć, jako  król rycer­
ski, szlachetny, odważny, prawy, uczciwy.

A  dlatego, że po mistrzowsku umiał 
grać na strunach słabośoi ludzkich.

„Powieś się waleczny Crillon, Zwycięży­
liśmy bez ciebie".

Po takiem powiedzenin wódz zawsze 
jest gotów dać się powiesić, lub zabić za 
swego pana.

Przed bitwą pod d T y ry : „Dzieoi, jeśli 
nie usłyszycie hasła bojowego, kierujcie 
się za moim białym pióropuszem ; znaj­
dziecie go zawsze na drodze do zwycięz- 
twa i honorn !“

Czyż nie musiał zawsze zwyciężyć ten, 
kto tak umiał przemawiać do swoich żoł­
nierzy ?

Chciałby posiadać Paryż, ten król nie­
dowiarek, ale trzeba wybierać między re- 
ligją a pięknem miastem.

„Och! Paryż wart mszy!" I  zmienia 
wyznanie tak, jakby zmienił snknię, a ów 
dowcip zasłonił istotę rzeczy. „Paryż wart 
mszy!" Ludzie dowcipni śmieli się z lego 
i nie gniewano się bardzo na króla.

Czyż nie stał się patronem ojców ro­
dziny, przez zapytanie ambasadora h iszpań­
skiego, który go zastał bawiącego się w 
konie z synem 9

— Panie ambasadorze, czy masz pan 
dzieci ?

A na twierdzącą odpowiedź Hiszpana 
zauważył:

— W  takim razie możemy się bawić 
dalej.

Ale serce Francuzów, serce mieszczan i 
ludu zdobył sobie na zawsze najpiękniej- 
ezem zdaniem, jakie kiedy wyszło s ust 
księcia:

—  Jeśli Bóg mi użyozy życia, pragnął­
bym, ażeby nie było tak biednego wieśnia­
ka w mojem królestwie, któryby w nie­
dzielę nie miał kury w garnku.

Takiemi słowami chwyta się za serce 
Ind, rządzi się tłnmem, panuje nad nim i 
doprowadza go do entuzjazmn.

Te dwa zdania przekazały potomności 
fizjognomję Henryka. Nie można wymienić 
jego imienia, ażeby nie zobaczyć białego 
pióropuszu i nie poczuć smaku rosołu z 
kury.

Ludw ik X II I - ty  nie umiał nżywać sło­
wa. Smutny k ró l , miał smutne pano­
wanie.

Ludw ik X IY -ty  pozostawił wspomnie­
nie szerokiej władzy osob iste j: „Państwo, 
to la".

D ał nam miarę dumy królewskiej : „O 
mało, żem nie czekał!"

Dał wreszcie przykład napuszonych fra­
zesów politycznych, jednających sprzym ie­
rzeńców: „Nie ma już Pyrenejów".

Całe jego panowanie mieściło się w tych 
kilku słowach

L ndw L  X V -ty , król zepsuty, eleganoki, 
dowcipny, zostawił po sobie zdanie py­
sznie malujące jego lekkomyślność: „Po 
mnie, chociażby potop !“

Gdyby Ludwik X V I ty umiał w stoso­
wnej chwi’i wypowiedzieć jakie bon mot, 
być może byłby ocalił monarchię i unik­
nął gilotyny.

Napoleon I  szy calemi garściami rzucał 
słówka, któremi podbijał serca s vych żoł­
nierzy.

Napoleon I I I -c ’ jednem krótkiem zda­
niem zagasił wszystkie tlące gniewy. „Oe 
sarstwo to pok ó j!“ Cesarstwo to po k ó j! 
endna obietnica, zachwycające kłamstwo. 
Powiedziawszy to , mógł wypowiedzieć 
wojnę całej Europie, uie obawiając się 
wyrzutów od narodu. Zualazł formułę pro- 
btą, 'asną, zdolną poruszyć umysły, wo­
bec której czyny nic uie znaczą.

Prowadził wojnę z Chinami, z M eksy­
kiem, z Rosją, A nstrją, z całym światem. 
Nic to uie znaczy. Są ludzie , którzy po 
dziś dzi iń mówią z przekonaniem o oś- 
mnastn latach spokoju, które Francuzom 
zanew nił: „Cesarstwo, to pokó j!"

Słówkami również, słówkami śmiertel- 
nemi, jak  knle, Rochefort obalił cesarstwo, 
zmiażdżył je  i zgniótł.

Mac-Mahon nawet zostawił nam w spo­
mnienie chwili, gdy doszedł do w ładzy : 
„Jestem  tu i zostaję". (Ty suis, j ’y reste). 
Słowami również zepchnął go G am betta z 
tego stanow iska; „Trzeba się poddać, a l­
bo się usunąć (Se soum ettre ou se de- 
m ettre)".

Temi dwoma słówkami silniejszcmi niż 
rewolucja, mooniejszem niż barykady, bar­
dziej niezwyciężonemi niż cała armja, gro- 
źniejszemi nad wszelkie postanowienia, 
trybun ludowy obalił żołnierza, pozbawił 
go chwały, zniósł jego siłę i nrok.

„KU RJERA POLSKIEGO.'

W arszawa 29 września 1891.

Po otwarciu nowo przebudowanego tea­
tru  Wielkiego, korespondenci do dzienni 
ków rosyjskich, w Petersburgu i Moskwie, 
zaczęli napadać, nietylko na teatr polski, 
ale i na jenerała Palicyna i społeczeństwo 
rosyjskie, zamieszkujące Warszawę. Swo 
im pobratymcom zarzucali otwarcie, że 
się „opolaczyli", a rządowi, że jest za sla ­
by i służy tylko kulturze polskiej. K ore­
spondent Moskowskich Wiedomosti prze­
powiada, jak  Pytja z trójnoga delfickiego, 
że to jest poozątek wielkiego podboju pol­
skiego ziem rosyjskich i przez zamglone 
swoje oczy w idii, jak  setki tysięoy Pola­
ków ze wszystkich stron Polski, Stawia­
nie, a nawet Rosjanie będą się zjeżdżali 
do W arszawy i oglądali świątynię sztuki 
polskiej, składającą niezbite świadectwo, że 
Rosjanie przesiąkli kulturą polską i sztu­
ką polską. W zaciekłości swojej, miota 
nawet klątwy, że hymn „Boże cesarza 
chroń" śpiewany był po pińska, a nie po 
rosyjsku.

Ton korespondencyj w innych dzienni­
kach jest prawie jednakowy i wszystkie 
tchną nienawiścią do wszystkiego, co tył 
ko jest polskie, lnb ma z nami jakąkol 
wiek styczność.

O d czasu, gdy się zakończył ostatni bój 
nasz z Rosją, rząd rosyjski i naród prze­
ścigali się w nienawiści i prześladowaniu 
Polaków. Biednych naszych wygnańców, idą- 
cyoh w śniegi syberyjskie, na ulicach M o­
skwy i Permy oiemny tłum  obrzucał ka­
mieniami, nawet chłopi po wsiach zamykali 
przed nimi drzwi swoich chat i za pienią­
dze nie chcieli im sprzedawać żywności. 
Powoli jednak namiętności się uspokoiły 
i Polacy zaczęli rozróżniać rząd i naród. 
Utrzymywali nawet, że lud rosyjski oznje 
nawet sympatję dla uciśnionych i w oicbo- 
ści krytykuje postępowanie władz na L i­
twie i w Królestwie Polskiem. Niestety! 
były to  tylko ilnzje, bo chociaż czasem 
odezwał się głos współczucia z nad N e­
wy, wkrótce został zakrakany, a paru 
dziennikom sympatyznjąoym z nami, od- 
ję t  sprzedaż pojedynozych num erów , lnb 
umieszczauie inseratów na pewien przeciąg 
czasu. M inisterjum spraw wewnętrznych, 
za liberalizm i sympatję okazywaną P o ­
lakom, zakazało nawet wydawnictwa Go- 
łosu, chociaż prawdę powiedziawszy, owe 
sympatję były tak minimalne, że nam po- 
módz nic nie mogły i nie wpłynęły wcale 
na zmianę postępowania.

P rasa jest wszędzie, a nawet w Rosji 
echem opiuji publicznej i głosy korespon­
dentów rosyjskich z Warszawy, aż nadto 
nas przekonały, że w państwie białego ca 
ra nic się nie zmieniło i jak  dawniej, tak 
i obecnie, gdy idzie o prześladowanie poi 
skości, lud rosyjski idzie ręka w rękę z 
rządem rosyjskim My się nawet temu nie 
dziwimy, bo rząd nie składa się z Kałmn 
ków i Turkomauów, ale z czystych R o­
sjan, stanowiących nieodłączną część na­
rodu rosyjskiego, który sodk- wziął za za­
danie -— wytępienie Polaków i do tego ce­
lu zdąża najkrótszą drogą, nie przebiera­
jąc w środkach.

P rasa warszawska, na wszystkie wyoie- 
czki korespondentów rosyjskich, może tyl­
ko odpowiedzieć pogardliwem milczeniem, 
bo cenzura stanowczo nie pozwoliłaby na­
wet na umiarkowaną polemikę. Inaczej się 
jednak ma z W arszawskim  Dmewnikitm , 

ten, w ostatnim  numerze, odpowiedział 
na ataki prasy rosyjskiej. Naturalnie, gdy­
by szło tylko o n a s , byłby nic ńie mó­
wił, ale tntaj zaczepionym został jenerał 
H nrko, jenerał Palioyn i wszyscy wysocy 
dygnitarze, obwinieni o sprzyjanie polsko­
ści, i że skutkiem  ich zabiegów, odbudo­
wanym został teatr polski za pieniądze 
rosyjskie.

Odpowiedź jego jest bardzo umiarko­
wana i w każdem słowie widać, że się o- 
bawia własnego cienia i kompromitacji 
wobec szowinistów moskiewskich. Prostuje 
tylko wiadomość, podaną przez Moskow- 
skija  Wiedomosti, iż rząd dał na przebu­
dowę teatru 1,200.000 rnbli. W edług jego 
obliczenia rząd się przyczynił tylko kwotą 
350.000 rubli, a reszta została pokrytą z 
funduszu użyteczności publicznej. Na za­
kończenie i lociaje: „My, niem niej, jak  
wszyscy ludzie rosyjscy i korespondenci 
gazet stołecznych, pragniemy teatrn  rosyj­
skiego w W arszawie. Uważamy to, za ko­
nieczność, za jedno z głównych zadań n a ­
szych. Czyż jednak panowie koresponden­

ci nie wiedzą o tem, że obecnie przebu­
dowany teatr W ielki będzie służył także 
scenie rosyjskiej, jeżeli do nas zawita? J a ­
kiż więc oel mają te wszystkie jeremjady 
prasy rosy jsk iej, prawiące o krzywdzie 
wyrządzonej ludziom rosyjskim. N atural­
nie potrzebny jest teatr rosyjski w W ar 
szawie i wierzymy, że go będziemy mieli".

Tyle słów Dniewnika Warszawskiego. 
Cóż my Polacy możemy na takowe odpo­
wiedzieć9 Nic — stanowczo nio. Czy się 
kłócą między sobą dzienniki rosyjskie, 
lnb godzą — nam ta sprawa jest zupeł­
nie obojętną, gdyż nie wpłynie ona na po­
stępowanie z nami rządu rosyjskiego i bę 
dziemy uciskani w dalszym ciągu. Co zaś 
do teatrn polskiego w W arszawie, to ten 
będzie istniał zawsze z powedów, które 
wyłuszczyłem w ostatniej korespondencji 
Teatr rosyjski od czasu do czasu będzie 
także do nas przyjeżdżał. Praktykuje się 
to albowiem juz od lat kilkn i czy na 
czele dyrekcji będzie stal jenerał Palicyn, 
lub jakikolwiek iuny dygnitarz, to także 
wszystko jedno, bo postępowanie osób nie 
zależy od własnego przekonania, ale od 
wskazówek idących z góry.

Z obowiązku korespondenta zanotowa­
łem artykuł D r, o, wnika Warszawskieg >, 
lecz nie przywiąznję żadnego znaczenia do 
niego. Urzędowy orgau rosyjski wystąpił 
pro domo sna  a zakońozenie o potrzebie 
teatru rosyjskiego w W arszawie aż nadto 
jasno wykazuje, że pan Kałakowskij, re­
daktor Warszawskiego D niewnika  postę­
puje utartym  śladem swoich poprzedników 
i zalicza się do tych korennich Russkich, 
którzy znęcanie się nad nami uważają za 
pierwszy pnnkt swego katechizmu.

KRONIKA L1TRRACK0-ARTYSTYCZNA.

A  •>. ńońa nr. 19, poświęcony jest w ca­
łości Elizie Orzeszkowej, która, jak wiado­
mo, obchodzi w r  b. 25 letni jubileusz 
swej działalności literackiej. Redakcja Św ia­
ta zgromadziła w niniejszym zeszycie swe­
go pisma, rzeczy istotnie przepyszne. Za 
czynając od ślicznej winjety Jankowtkiego, 
ułożonej z artyzmem skończonym, aż po 
zamykającą nnmer winjetg Piotrowskiego — 
wszystko odnosi się do Orzeszkowej, i ma­
luje tę postać z prawdziwem mistrzowstwem. 
P iotr Chmielowski odtwarza znakomicie ży­
cie Jubilatki aż po r. 1864. Ludwik Mćyet 
barwnie opisnje mieszkanie i pracownię zna­
komitej antorki, wspominając o portretach 
ojca jej i m atki, które Św iat zamieszcza. 
Znajdują się tn również dwa wizerunki O- 
rziszkowej, z l a t : 1866 i 1871 według 
współczesnych zdjęć fotograficznych. Jeden 
rysunek Tankowskiego w dalszym ciągn 
wyobraża dom spalony w Grodnie, gdzie 
mieszkała antorka „Pana Graby". Siemi­
radzki świetnie odtworzył M irta lę ; — Mer- 
wart, Tetmajer, Michalski, oddali doskona­
le inne postacie z dzieł Orzeszkowej. Do­
kumentami z natnry są dwie reprodnkcje 
Dodług fotograflj, wyobrażające typy i mibj- 
scowiści, które służyły antorce za punkt 
wyjścia i wątek do dwóch jej arcydzieł po 
wieściowych: „Nad Niemnem" i „Cham". 
Drugi artykuł Chmielowskiego, artyknły: 
Marrcnowej, Szeligi, Meyeta, wypełniają ze 
jzyt, nalfżący do najpiękniejszych, jakie 
Św iat miał dotychczas.

W  Atenacb zmarł w tych dniach De- 
metrjnsz Eokkos, jeden z najznakomitszych 
poetów greckich z. czasów ostatnich. Uro­
dził on się na wyspie N aksos; nkończy- 
wszy stndja został sekretarzem Trikupisa 
W krótkiem swem życiu, liczył bowiem za­
ledwie 31 lat, wydał kilfca dzieł, które 
szeroko rozsławiły jego imię, za najlepsze 
uchodzą „Bacha Linardo," „Kapitan Laza 
ros“ i „L ira starego Mikołaja". W pogr ie 
bie Kokkosa brali udział prawie wszyscy 
literaci, artyści i mężowie stanu ateńscy

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Car Aleksander wraz z rodziną wra­
cając z Kopenhagi, przekradł się dnia 26 
z. m. przez W arszawę, udając się do Mo­
skwy na pogrzeb Wielkiej księżnej Ale­
ksandry Jerzówuy. Nie można doprawdy 
inaczej się wyrazić, bo przecież podróżo­
wanie incognito po własnym krajn, oprócz 
w Rosji za czasów „najmiłościwiej pannją-

cego" Aleksandra Iii-g o , nigdzie indzie, 
nie jesu znane. Podróży swojej przez Kró 
lestwo i Warszawę nie potrzebowałby car 
okrywać tajemnicą, bo tn na jego życie 
nikt nie czyha, ale chodzi o to, aby nie 
znano kierunkn jego podróży, bo na dal 
szej drodze w carstwie, mógłby znów zda­
rzyć się jakiś wypadek nadzwyczajny d la 
Borki.

Zdaje się, że śmierć Wielkiej księżnej 
zmieniła wszelkie plany podróży carskich 
Tn obiegała pogłoska, że zapraszano cara 
do Berlina, zkąd miał przybyć do Spały, 
aby następnie jechać do Liwadji. Obecnie 
wszystko się zmieniło, a śmierć może na­
stręczyła pożądaną sposobność wymówienia 
się od wizyty w Berlinie.

kurjer Wiedeński

* Hellmerberger, słynny muzyk wiedeń­
ski, podziękował za wszystkie owacje, ja ­
kie chciano mu d. 1-go b. m. urządzić w 
czterdziestą rocznicę objęcia urzędn dyre­
ktora wiedeńskiego konserwatorjum. Przed 
laty 40-tn konserwatorjum liczyło 200 n- 
czniów, dziś liczy ich około tysiąca.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* W towarzystwie Petofl’ego w Peszcie 
powstał projekt, aby w przyszłym rokn 
uroczyście obchodzić 50-letni jnbilensz za­
wodu pisarskiego Maurycego Jokai’a, pre­
zydenta Towarzystwa. W r. 1842, Jokai, 
mając podówczas la t 17 (!), napisał pierw­
szy swój dramat A  zsidio fiu  (Źydek), i od­
tąd datnje się jego karjera. „Żydka" przy­
jęło ówczesue węgierskie Towarzystwo umie­
jętności bardzo dobrze, odznaczając po­
chwałą. Jo 1’aj dowiedziawszy się o projek­
cie, wpadł w bardzo dobry humor, i za­
prosił wszystkich na wino, które, jak  tw ier­
dzą ma w znakomitym gatnnkn.

KURJER PRASKI.

* Uroczystości z powodn przekroczenia 
liczby 2 miljonćw zwiedzających wystawę 
nie odbyło się żaduej, pouieważ komitet wy 
stawy nie był na to Drzygotowany, że licz 
ba ta  tak rychło osiągniętą zostanie. Po­
stanowiono więc uczcić w sposób zamierzuny 
gościa z rzędu 2,250.000. W d^ień św. W a­
cława zwiedziło wystawę 70.750 osób pła­
cących wstępne. Liczba to, którą po raz 
pierwszy osiągnięto. Jeśli sobie nprzyto- 
mnimy, że Czesi sami liczyli na to, że wy­
stawę zwiedzi wogóle tylko 1 miljon osób, 
to z łatwością zrozumiemy dumę i radość, 
jakiej się dziś z powodu takiego powodze­
nia wystawy cały naród czeski oddaje.

KURJER PARYSKI.

* Prezydent Carnot, podczas ostatniej 
podróży swojej w ciągn manewrów, był w 
Rheims i Epernay, gdzie oczywiście zwie­
dził kilka słynnych fabryk szampana. W 
Rheims wszakże wybór nie był łatwy

Wdowy Cliquot“ pan prezydent zwiedzić 
nie mógł, gdyż obecni właściciele tej fa 
bryki pp Werló, są hrabiami rzymskimi, 
a nadto księżna Uzós, prawnuczka założy 
cielki, sprzedała swój ndział i otrzymane 
ztąd trzy miljony poświęciła na kampanję 
bulanzerowską przeciw rzeczypospolitej. 
Zwierzchnicy firmy „Ludwik Roedoerer" są 
również rojslistami, właściciele innych wy 
bitniejszych fabryk, to prawie wszyscy 
Niemcy, tak , że pan prezydent musiał się 
zadowolić zwiedzeniem piwnic firmy Pom- 
mćry i Greno.

* Sąd policji karnej w Paryżu wydał w 
tych dniach wyrok w sprawie, wywołanej 
przez katastrofę kolejową pod Saint Mandó. 
Degnćrois, pomocnik zawiadowcy stacji Vin 
cenneb, skazany został na cztery miesiące 
więzienia i trzysta franków kary ; Caron, 
maszynista p ciągn, który najechał, na dwa 
lata więzienia i 500 fr. kary, jako główny 
winowajca. Towarzystwo kolejowe skakano 
na zapłacenie odszkodowania rodzinom po­
zostałym po osobach zabitych. Panna Jon 
vin, która straciła rodziców i mu iała się 
poddać amputacji nogi, otrzyma 75 000 fr., 
brat jej 2 5 .0 0 0  fr. Dwom wdowom, z któ 
rych jedna straciła córkę, a druga zięcia, 
przysądzono roczną ren tę , jednej w snmie 
1000, drugiej w snmie 800 fr.

k u r j e r  l o n d y ń s k i.

Polo. as wielkiej uroczystości śpiewa­
ckiej w Gent zdarzył się tam straszliwy 
wypadek. Zaraz po rozpoczęcln komersu, 
który miał się odbyć na świeżem powietrzu, 
zapadła się estrada, na której znajdowało 
się 5000 osób. O ile dotychczas wiadomo, 
zabitych jest 18, ciężku rannych 300, lek 
ko rannych 700 osób. Wieln ranny cn zmar­
ło wkrótce.

KURJER MADRYCKI.
* W Madrycie miano obchodzić uroczy­

ście imieniny księżniczki A stu rji; gdy się 
królowa dowiedziała o nieszczęśliwym wy- 
padkn, zalała się łzami i rzekła : Odwołać

-wszystkie nroczystości. Dziś cara Hiszpa- 
nja, wraz ze muą, jest w żałobie.

KURJER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI.
* O śmierci ministra inreckiego Agioba 

baszy, przynoszą dzienuiki zagraniczne n a ­
stępujące bliższe szczegóły W  sobotę po 
południu minister jechał konno ze swego 
letniego mieszkania nad Bosforem, gościń­
cem wiodącym do Kaliouder gdzie ma ró­
wnież posiadłość ziemską. O jaki kwadrans 
drogi od celu przejażdżki, spotkał dwa wiel 
kie psy, które szamotały się wzajemnie, 
jak  wściekłe. Jeden z nich, spostrzegłszy 
konia, rzucił się na niego i ugryzł go w 
udo; zrauiony wierzchowiec puścił się ta ­
kim szalonym galopem, że Agiob nie był 
w stanie go ntrzymać. Koń biegł az do 
m rn, okalającego dwór dobrze mu znany, 
i tu zrzucił pana swego, który spadając, 
nderzył się o ów mur i roztrzaskał sobie 
czaszkę. Nadbiegli na ratunek wieśniacy 
iłużba dworska, mogli tylko wnieść konał 
jącego ministra do domn, a przybyli w pói 
godziny lekarze, już tylko śmierć stw ier­
dzili. Sułtan został niezwłocznie przez u- 
myślnego posłańca zawiadomiony o wypad­
ku, a wieść ta  wywarła na nim przygnę­
biające wrażenie. W ysłał adjutanta sw«go 
na miejsce katastrofy, a innego oficera do 
wdowy Agioba, -której kazał wyrazić naj­
głębsze współczncie. Agiob basza był A r­
meńczykiem i jedynym chrześcijaninem w 
nproo utworzonem ministerjum tureekiem.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Na wystawę w Chicago przygotowują 
Amerykanie niespodzianki, o jakich się nie 
śniło starej Europie, a między innemi urzą- 
Izić mają piramidę z 400 fortepjanów, 
których klawisze w ruch wprawiać będzie 
aparat elektryczny. Jeden człowiek wy­
starczy, aby zagrać na całej tej maszynie. 
Prawdopodobnie wszystkie szczury z Chi­
cago przeu;osą się do Meksyku co naj­
mniej.

* Syn najbogatszego człowieka w Ame­
ryce, nie miljonera, ale miljardera, Jay  
Gould a mr. Jerzy  Gould, znajduje się 
w wielkim strachu, albowiem zagrożono 
mu, iż porwą mu jego dzieci. Trzech Her­
kulesowej postawy ajentów policyjnych czu­
wa nad dziećmi. Poli sia dotąd napróżno 
śledzi, kto śmie zagrażać synowi „króla" 
Stanów Zjednoczonych.

E O m A I T O D u j l ,

0qło8zenie chińskie. Z wprowadzeniem 
do Chin dzienników, Chińczycy bardzo 
prędko nauczyli się korzystać z anonsów. 
I tam zarówno jak w Europie wielki do­
chód z ogłoszeń dają dziennikom lekarze i 
sprzedający różne specyfiki. Tylko, ze bez 
czflnośó ich przewyższa nawet anonse ame­
rykańskie. Oto próbka. „Recepta ta pocho­
dzi od lekarza żyjącego jaszcze za czasów 
dynastji Minga. Pewien mandaryn, podró­
żując w okoliry górzystej spostrzegł k o ­
bietę, biegnącą po górach tak szybko, jak 
gdyby leciała na skrzydłach. Ścigała oiia 
jakiegoś stuletniego starca. Mandaryn zwróci­
wszy się do niej, zapytał: „Za co ty  bi­
jesz tego starca?" — Ona odpowiedziała: 
„To mój wnuk. Ja  mam lr t  560, a on 111. 
On nie chce odmłodzić się, t. j. przyjąć 
tego lekarstwa i za to go biję". Wtedy 
mandarym zsiadł z konia, ukląkł przed ko 
bietą i uderzywszy czołem o ziemię, rzekł: 
„Błagam cię, daj mi to lekarstwo, abym 
mógł przekazać je potomności dla zachowa­
nia rodu ludzkiego". — £ otrzymał to le­
karstwo uzdrawiające ze wszystkich zabu­
rzeń siedmiu wzrnszeń, leczące osłabienie 
ciała, mdłość członków, słabość wzroku, 
reumatyczne cierpienia w stawach, kolanach 
i drżenie w nogach. Doza wyno9i ?/, nn- 
cji. Przyjmnjcie je  przez pięć dni, a odży­
jecie na duchn, przyjmujcie przez dni dwa­
dzieścia, a wasz głos stanie się silny i ja ­
sny, ręce i nogi staną się giętkiemi, przyj 
mnjcie przez rok, a wasze siwe włosy sta­
ną się znowu ęzarnemi i bęaziecie chodzili 
tak lekko, jak  gdybyście mieli skrzydła. 
Przyjmujcie je stale, a wszystkie wasze 
dolegliwości znikną, będziecie żyć długo i 
dosięgniecie wieku sędziwego. Cena butel­
ki przystępna".

N A  Z IE M I  
PIASTÓW

43) POWIEŚĆ
JÓZEFA ROGOSZA.

(Ciąg dalszy).

W enzel, był temu małżeństwu bardzo 
wtedy przeciwny, gdyż bal się. aby baro­
nowa nie oziębiła serdecznego stosunku, 
łączącego jej męża z starym  sługą.

W prawdzie wtedy to nie nastąpiło, pau 
jego bowiem prędko się rozwiódł, lecz ozy 
nie mogłoby do tego przyjść za drugim 
razem, jeśliby baron zapomniał o oszczęd­
ności i znown, aby się ratować, musiał 
się ożenić?

Baron spoglądał na W enzla, a że znał 
go doskonale, więc też zaraz odgadł jego 
myśli.

—  Nie bój się stary, nie bój, nie będę 
ja  nigdy marnotrawcą i drug raz z pe­
wnością się nie użenię. . .  Pięć talarów 
za powóz drogo, trzy za wózek także 
drogo.

—  Pewnie, że trzy talary za wózek 
drogo — służący wpadł mu w słowo — 
ale co robić, skoro ozem innem jechać nie 
można ?

—  Ja k  to nie można.1 A  przic 3 codzień

rano odchodzi z nabiałem wóz do m ia­
s ta . . .  Na koziołku są dwa siedzenia.

—  Czyżby pan baron chciał?
Stary Wenzel tak był zdziwiony, że nie 

wiedział, co dalej mówić. W.,zak ponoś 
zamierzał baron ego samego w oszczęd­
ności przesadzić.

— Nie tylko chcę, ale nawet pojadę, 
bo nie zapłacę, ani talara. Skoro wydali­
śmy kroue , więc musimy oszozędzać się, 
mój przyjacielu, byśmy się drugi raz nie 
potrzebowali żenić.

Chociaż słowa ostatnie mile poleohtały 
ncho W enzla, dzięki czemn nsta mn się 
uśmiechały i twarz rozpromieniła, m-rno 
to przez sam szacunek dla stanowiska, 
jakie pan jego w społeczeństwie zajmo­
wał, starał bię go odwieść od dziwaozne- 
go postanowienia. Bo, gdzie kto słyszał, 
żeby baron jeździł razem z pachoiarzem, 
jak  prosty „forszpan"? Wszakże nsiłowa- 
nia jego okazały się bezskuteczne. Baron 
stanowczo powiedział, że nazajutrz do dnia 
pojedzie z mleczarzem, którego kazał o 
tein zaraz nwiauomić.

W łaśnie, gdy Wenzel sypialnię swego 
pana opuszczał, wszedł do niej baron 
M anrycy. Braoia przywitali się grzecznie, 
choć chłodno, a że młodszy nigdy tn  bez 
interesu uie przychodził, więc też starszy 
zwrócił nań zaraz wzrok pytająoy.

Ponieważ Mauryoy nie miał nigdy czasn 
do stracenia, a najmniej już teraz, gdy za 
pół godziny miał być w kantorze, gdzie 
go liczni interesanci niecierpliwie wyglą 
dań, przeto niezwłocznie przystąpił do in­

teresu. W  słowach tedy jasnych a treści­
wych, zapoznał Fryderyka ze swemi pla­
nami finansowemi, które, jak  w; tmy, obej­
mowały Ujście Leśne. Przyzwyczajony do 
jasnego przedstawiania rzeczy, otwarcie 
wyznał, że skoro hr. W ągrowiecki bankru­
tuje, więc bez wahania, powinienby po nim 
knpić Ujście Leśne, co też niewątpliwie 
nczyni, jeźli on, Fryderyk, z całym swoim 
majątkiem do spółki przystąpi.

— Później —  końozył — albo byś za 
swoje pieniądze część ziemi objął na wła­
sność, bądź też jabym  ci zwrócił cały ka­
pitał z doliczeniem ndziału w zyskach. 
W  każdym razie jest to interes świetny, 
którym fortunę można rychło potroić.

F ryderyk wysłnohał spokojnie, a gdy 
brat skończył, zapytał.

— Czy o Trzcińou przestałeś już my-

—  Zkąd ci Trzcinieo do głowy przyszedł?
—  Bo nieraz słyszałem od ciebie, że to 

majątek dobry który powinienby być z G en- 
selbergiem złączony. Próoz tego wiem, że 
Milińaki źle stoi, nakonieo widziałem tn 
także niedawno wielce szanownego Silbera, 
który z pewnością nie p-zyjeżdża dla pię­
knych twoioh oczu.

— Dajmy Trzoińcowi pokój, to dziś do 
rzeozy nie należy 1 — odparł b ra t szorst­
ko. —  Jeżeli Miliński zbankrutuje, potra­
fię jego majątek sam knpić i z pewnością 
nie będę szukał spóluika. Z Ujściem rzecz 
in n a .. tam  potrzeba wielkich kapitałów i 
wielkiego kredytu.

Fryderyk wstał i ręce wtył założywszy,

zaczął przechadzać się krokiem miarowym. 
B ra t tymczasem, na dawnem miejsca sie­
dząc, wodził za nim wzrokiem badawczym 
i na odpowiedź czekał. Trwało to kilka 
minnt. Nareszcie pierwszy stanął i rzekł, 
jakby do siebie:

— Ja  do takich interesów nie chcę na­
leżeć!

— Czem u?
—  C zem u? — powtórzył na brata wzrok 

podnosząo. — Dlatego, że ten interes uwa­
żam za brudny.

—  F ry d e ry k u !
— Nie gniewaj sty Manrycy, bo nip 

ma o co. Przecie znając mnie uie od dziś, 
wiesz doskonale, że pod bardzo wielu 
względam. nabze zapatrywania djametralnre 
od siebie odbiegają. W szak nie możemy 
nawet w tem się zgodzić —  dodał z u" 
śmiechem ironicznym —  jak  należy Boga 
chwalić, Ty naprzykład, pożyczanie pienię­
dzy z jednej strony hrabiemu, z drugiej 
MibusLiemu, by tem łatwiej i pewniej ku­
pić potem ioh majątki, uważasz za uio 
więcej, jak  za prosty interes, ja  zaś ośmie­
liłbym się nazwać to podstępem, niego­
dnym ludii honorowych!

— Ależ F ry d ery k u ! — krzyknął brat 
porywczo — uie zrobimy m y, zrobi kto 
n n y !

—  Niech robi Silber i jem n podobni, 
byle nie baronowie ZarDecke!

— Dziwak z ciebie skończony! — za­
wołał M aurycy powstając —  Gdyby wszy­
scy według twego widzimisię postępowali, 
wtedy o dobrych interesach, nawet by mó­

wić nie można Zechciej się mój F ry d e ­
ryku tylko nad tem zastanowić, że jedy­
nie ten robi korzystne interesa, kto w 
chwili stosownej umie z cudzych błędów 
korzystać, każdy zysk bowiem jest z cu­
dzą stratą połączony.

—- Może i masz rację — Fryderyk od- 
p iwied ms' -  ale z tego jeszcze nie wy­
pływa, Sebyśmy temu, aa którym chcemy 
zarobić, mieli sami błędy podsuwać i t a ­
kowe ułatwiać. Jeżeli którego z naszych 
sąsiadów ma spotkać nieszczęście, niech go 
spo rjka  bez naszego współudziału.

Maurycy żachnął się i zębami zgrzytnął.
— A uiczemże w twoich oczach jest 

nasza idea narodowa, która dla wielkiej 
ojozyzny niemieckiej każe nam coraz wię­
ksze robić zdobycze ?

—  Skoro ona taka wielka, to chyba nie 
powinna r  zszerzać się kosztem słabszych 
sąsiadów — Fryderyk spokojnie odrznoił.

— Mówisz, jak  sofista, nie 1 ik prawy 
*yn B randsnburgji! — krzyknął Manrycy.

— Zapominasz bracie, że nasz ród wy­
wodzi się z Polski, a nie z Brandenbnrgji —  
Fryderyk dalej mówił spokojnie. — Z po­
czątku nazwisko nasz« było (Sarnecki, po­
tem, gdy rodzina z Gdańska przeniosła 
się do Marchji brandeberskiej , przezwała 
się z niemiecka Sarneoke, a dopiero od 
stu  la t piszemy się Zarnecke.

— Ja  o tem ani wiem, ani chcę wie­
dzieć !

— Dlaczego wypierasz się, Mauryoy P 
Wszak czytałeś w papierach familijnych, 
że jedynie na tej podstawię zostaliśmy

niemieckimi baronami, iż przedtem byli­
śmy d o I tkimi szlachcicami. W  naszem 
prawodawstwie stoi wyraźnie, d iss  die Ba- 
ronen Und die Rit ter sind gleichgestellt.

— Na co to całe gadanie! — Mauryey 
zniecierpliwony zawołał. — W edług Biblji 
pochodzimy wszyscy od żydów, bi> Adam 
w raju miał być jmnoś także żydem, a 
mimo to, wątpię, byś teraz chciał się p rzy­
znać do kuzynowstwa z Silberem. Być 
może, że kiedyś tam, przed trzystu laty, 
byliśmy także Polakami, lecz takich, jak  
nasza rodtsińa, jest na samym Ślązku kil­
ka set, jeżeli nie więcej, a przecie żadna 
z nich nie przyznaje się dziś do głupiej 
polskości. Skoro nawet Piastowie, ich na] 
starszy ród książęcy, wolał zlać się z cy 
wilizowaną Germanją, niż żyć w Polsce 
barbarzyńskiej, więc chyba familja Sarne­
ckich tem śmielej mogła to uczynić. O d ­
kąd zaś zostaliśmy Niemcami, powinuiśmy 
bez wytchnienia walczyć z motłoebem sło ­
wiańskim, bo na to go Bó_r stworzył, żeby 
nam służył.

— G dy tak na ciebie patrzę, mój M a­
nrycy — brat starszy przemówił — mi- 
mowoli przypominam sobie, oom raz z nst 
pewnego podróżuika usłyszał. Spędził on 
kilka lat w Indjach W schodnich i tam 
zrobił spostrzeżenie, że największym nie­
przyjacielem dzikich słoniów, jest słoń 
oswojony. H ultaj ten za to, że mu pan 
jeść daie i w stajni spać pozwala, z naj­
większą przyjemnością sam potem na swo­
ich braci poluje, słabsze słonie bije trąbą 
i bierze je do niewoli. (C, d. n.)
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OD WYDKWRFCTWA.
Ze zbliżającym się nowym kwar­

tałem upraszamy Szanownych Czy­
telników o rychłe odnowienie pre­
numeraty.

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  £ „ — „
) 'ółrocznie . . .  8  „ — *
T bocznie . . . .  1 6  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  „

Na prowineji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. T ©  ct
Kwartalnie . . .  5  „ — n
Półrocznie . . . 1 ©  ,  — „
Rocznie . . . .  9 ©  „ — „

W Niemczech:
Kwartalnie *» złr. W© ct

We Francji, AngljK Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . . ©  złr. 1 ©  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Administracji K u r  jera Pol­
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

W szyscy nowo przystę­
pujący abonenci otrzym ają bez­
p ła tn ie  początek drukującej się 
powieści Józefa Kogosza p. t . : 
„Na ziemi Piastów".

8 6 “ Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzym ają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzym ają także bez­
p łatn ie  jednotomową powieść 
Piotra J a xy  Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta".

Chcąc prenumeratorom na­
szym ułatwić nabycie cennego dzieła 
„Księga pam iątkowa setnej ro 
czuicy ustanowienia Konstytucji 
3-go Maja" weszliśmy w umowę 
z jego wydawcą, p. K. Bartoszewi­
czem, który zobowiązał się przygo­
tować dla prenumeratorów „Kurie­
ra" osobne wydanie zeszytowe 
ilustrowane i to po cenie niesły­
chanie przystępnej. Wydanie zeszy­
towe ukaże się w dwunastu gru­
bych ilustrow anych zeszytach. 
(Jena każdego zeszytu dla prenume­
ratorów „Kurjera" wynosić będzie 
20 ct. (z przesyłką 25 ct.)— w han­
dlu księgarskim zaś 40 ct.— to jest, 
że całość otrzymają prenumeratorzy 
nasi za 2 złr. 40 ct. (z przesyłką
3 złr.), wówczas gdy nieprennmera- 
torzy płacić za nie będą 4 złr. 80 
ct. (z przesyłką 5 złr. 40 ct.)

Wydanie znajdujące się obecnie w 
handlu księgarskim (bez ilustracyj) 
kosztuje 3 złr. 60 ct. (z przesyłką
4 z łr)

Prenumeratorzy nasi pragnący ko 
rzystać z tak niezwykłego ułatwie­
nia w nabyciu tyle cennej publika­
cji, mogą przy prenumeracie składać 
miesięcznie 40 ct. (z przesyłką 50 
< t.) lub też kwartalnie 1 złr. 20 ct. 
(z przesyłką 1 złr. 50 ct.)

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Aniołów Stróżów; 

..utrą : św. Kandyda i Ludomira.

wicie podział na kasztelanje i wojewódz­
twa, urządzane na razie w W ilnie i w 
Trokach.

4) Dla utrzymania jednolitego kierunku 
w sprawach obu państw dotyczących, po­
stanowiono odbywać wedle potrzeby wspól­
ne zjazdy w Lublinie lub Parczowie.

Zjazd horodelski sprawił, że Żmndź do­
tąd pogańska przyjęła chrześcijaństwo. — 
Zjazd teu stał się podstawą późniejszej 
nnji lubelsKiej.

Bocznice. D nia 2  października 1516 r. 
Umiera w Krakowie Bam ara Zapolska, żona 
Zygmunta.

Zwycięztwo pod Grunwaldem umocniło 
związki Polski z Litwą. Przekonawszy się 
obydwa narody, że zjednoczonemi siłami 
łoskromić mogą wspólnego nieprzyjaciela, 

jest Krzyżaków, zapragnęły ściślejszego 
dołączenia z sobą. Aby tego dokonać, urzą­
dzono zjazd w Horodle, nad Bugiem. Zje­
chali król Polski Władysław Jagiełło, i 
fio lk i książę litewski Witold, wielka licz 
ba magnatów i szlachty obu narodów. Z a ­
padły tu  2 października ld lH  nader wa 
zne- uchwały, a mianowicie:

1) Ponowiono uroczyście dawniejsze, 
' z 1387, 1401) postanowienia wzajemnego

( *wiązku i nabytych praw dotyczące, a w szcze- 
' ^dlnoóci zobowiązano się nonownie do po- 

tuzumiewania przy ustanawianin obopólnych 
^onarchłw .

2) Bojarowie W. Księstwa, którzy byli 
^ z n a n ia  katolickiego, przyjęci zostali przez
Ueż szlachty polskiej do polskich herbów, 
r>ez cc związali się z nimi wspólnością 

^teresów  rodowych i otrzymali zarazem 
8zystkie te prawa, które już dawno szla- 
^  Polska posiadała.

'  Przyjęto dla W. Księztwa też same 
«- Rdzenia, jakie były w Koronie, miano-

Wiadomości kościelne. Dziś o godzinie 
9 rano odbędzie się w kościele Panny Ma- 
rji wotywa z kazaniem na górze w kapli­
cy ŚŚ Aniołów Stróżów. W niedzielę dnia 
4 b. m. rozpocznie się we wszystkich ko­
ściołach reguły św. Franciszka przez cały 
tydzień, nabożeństwo z kazaniami a w koń­
cu czterdziestogodzinne nabożeństwo. —  W 
kościele OO. Dominikanów odbędzie się po 
południu procesja z ewangeljami po Ryn­
ku a przez cały czas oktawy nabożeństwo 
z kazaniami na sumie i nieszporach. Wie 
ozorem przez cały miesiąc śpiewanie Ró­
żańca z kazaniem.—  W kościele OO. P au­
linów na Skałce przypada odpust bracki 
ŚŚ. Aniołów Stróżów.

W kaplicy w Bramie Flurjańskiej, od­
prawi dziś o godzinie 8 rano mszę św. ks. 
rektor Pijarów Cbromecki. Nabożeństwa 
w tej kaplicy odbywać się będą raz w mie­
siąc, lecz na przyszłość o godzinie 7 rano.

Prof. Dr. Korczyński pow rócił jn ż  z k ą ­
p ie l na  s ta ły  p oby t do K rak o w a.

Dr. Jan Czerwiński z Fum enhofu bawi 
w Krakowie.

Nabożeństwo żałobne za dnszę ś. p. 
dra Wł. K r a j e w s k i e g o ,  odbędzie się 
dziś zrana, o godzinie 10 w kościele 0 0 . 
Kapucynów; eksportacja zaś zwłok również 
dziś, o godzinie 4 po południu (a nie o 3, 
jak na kartach pośmiertnych zapowiedzia­
no), z domn pod 1. 7, przy ul. Studen­
ckiej.

1 Zmarli. Kazimierz Wańkowicz żołnierz 
polski z 1863, wygnaniec na Sybir oraz 
wychodźca z Królestwa Polskiego, urodzo­
ny na Litwie 1830 r., zmarł w dniu wczo 
rajszym w Krakowie.

Biura Akademij Umiejętności, z powodu 
opóźnienia się robót wykonywanych przy 
restauracji gmachu, zamknięte będą do dnia 
15 b. m.

Slub. Dnia 8 b. m. o godzinie lO1̂  r a ­
no, pobłogosławionym będzie w kaplicy pa­
łacu książęco biskupiego związek małżeński 
p. Zygmunta Korzeuiowskiego, współpraco­
wnika Czasu, syna W ładysława i Kazimie­
ry z W inklerów — z panną Jadwigą W it- 
te, córką Anny z Korzeniowskich I. voto 
W itte, II. yoto Kojszor i ś. p. Karola 
W itte.

( W . )  Jesień!.. Nie potrzeba zaglądać 
do kalendarza, aby stwierdzić nadejjcie tej 
pory melancholijnej. Dość wyjść na ulicę, 
rozejrzeć się po domach i ludziach i wcią­
gnąć w piersi trochę powietrza, zapachem 
zwiędłych liści przesiąkłego. Zwłaszcza wie­
czory mamy już w całem znaczeniu tego 
słowa jesienne. Silniejsza łuna bije od wy­
staw sklepowych, ociężalszym krokiem snują 
się po chodnikach przechoduie, poważniej­
szy i czulszy nastrój objawia się w sio 
wach, ruchach, spojrzeniach. Cukiernie świę­
cą dawno niepamiętny tijumf. Kawa czarna 
i pisma ilustrowane, koniak i dzienniki, 
poncz i wielkie pisma polityczne żadane są 
nieustannie, przez wszystkich. „Gazetożer- 
cau zajął swe stanowisko i z obojętuością 
mnmji słucha szemrauia krzywdzonych przez 
się współczytelników. Świadomy rzeczy 
dziennikarz mówi, zacierając rę c e :

—  Dopiero teraz pisać warto, gdyz do­
piero teraz ludzie czytać zaczynają.

Miłe słowa dla człowieka, Który przez 
całą kanikułę pióra z ręki nie wypuszczał !

Księgarz wystawia za szybą „nowości". 
„Nowościami* przystraja wystawę swą bła- 
watnik. Przed składami galanterji porcela­
ny, lamp, kryształów, rycin, kapeluszy, a 
nawet męzkiego i dam sk<ego... obuwia 
przystają ciekawi, aby się przyjrzeć „nO 
wościom".

Miasto walczy z naturą. Gdy Da ostatnia 
w apatję przedzgonną zapada, ono poczy­
na odmładzać się i odświeżać i s tarą  skórę 
jak wąż z siebie zrzuca.

Aktor dostraja się do dziennikarza.
— Dopiero teraz grać w a rto ! — wy­

krzykuje, za ogolony podbródek się ła- 
piąc

I miasto kipi pełnią życia i nieznaną le­
tnim miesiącom wesołością — do godziny 
10 przed północą.

Ale potem, gdy przez opustoszałe ulice 
powracasz do domu, z podniesionym u pal- 
tota kołnierzem i rękami w kieszeniach za- 
głębionemi; gdy cię chłód maca po plecach, 
wilgoć kości świdruje, a czarne jak kir 
niebo żałobne myśli do głowy napędza, tra ­
cisz odrazu rezon, kurczysz się jak rtęć w 
termometrze i przez szczekające zęby wy­
biega ci żałosna sk a rg a :

—  J u ż  je s ień  ! . .
Stowarzyszenie młodzieży rękodzielni­

czej pod Opieką św. Józefa w Krakowie, 
przeniosło lokal swój od 1 października z 
ulicy Mikołajskiej na ulicę Karmelicką nr. 
76, do osobnego domu w ogrodzie. W iado­
mość tę powitać należy z prawdziwem za­
dowoleniem, gdyż zmiana ta  lokalu może 
się tylko przyczynić do rozwoju pożyte­
cznego Stowarzyszenia

Budowa koszar. P rzed s ięb io rs tw o  p ry ­
w atne , złożone z k ilk u  k a p ita lis tó w , a je  
dnocześnie fachow ców , p rzed łoży ło  tu te jsze j 
kom endzie k o rp u su  p lany  i o fe r tę  na b u ­
dow ę k o sz a r d la  trz e c h  dywizy.i a r ty le r j i  w 
R akow icach , za  czynszem  do tychczas po­
b ieranym . K o sza ry  te  po 50 la ta ch  m ają 
zostać  w łasnością w o jsk a , wyDudowane zaś 
być m ają na p rz e s trz e n i 10 m orgów  g ru n ­
tu , k tó re  ju ż  zosta ły  nab y te  w R aków  c ic h  
O becnie prow adzone są  jeszcze p e r t r a k ta ­
cje o w ydzierżaw ien ie  100 m orgów  > un 
tu , k tó re  sinżyć  m ają ja k o  p lac m n stry .

Piany sceny W nowym teatrze kralrow 
skim, wykonane przez p. St. Cyrankiewi­
cza, mieliśmy sposobność w tych dniach o- 
glądać. P. Cyrankiewicz budował sceny w 
Mińskn, Chersonie, Tyflisie i Lublini i, i ze 
wszystkich tych miejscowości przywiózł pod 
każdym względem chlubne świadectwa, k tó ­
re mieliśmy w ręku. Brał także p. C. u- 
dział przed niedawnym czasem przy prze­
rabianiu sceny krakow skiej, zajmując się 
zwłaszcza stroną dekoracyjną.

Czytaliśmy nadto oświadczenie zarządu

fabryki p. ZieleniewsKiego, opiewające mię­
dzy innemi, iż fabryka wykona urządzenie 
mechaniczne dla rc°ny nowego teatru w 
Krakowie podług planów p. Cyrankiewicza, 
za sumę trzydzieści ośm tysięcy sto dwa­
dzieścia sześć złr.

Nie wątpimy, że dyrekcja budowy nowego 
teatru  plany p. C., który jest gotów także na 
żądanie wykonać model, szczegółowo i bez­
stronnie zbada, i jeżeli odpowiedzą wyma­
ganiom autorowi ich da pierwszeństwo 
przed zagranicznymi konkurentami.

Zarząd gazowni w sprawie usterek w 
oświetleniu gazowem wyjaśnia, że gaśnięcie 
pojedyńczych latarń publicznych w ostatnich 
kilku dniach spowodowanem było nagłem 
oziębieniem (między 26 a 28 września by­
ło 12° R. różnicy temperatury), a w na 
stępstwie oziębienia wydzielaniem się n a ­
ftaliny, która rurki latarniane zatykała. 
Chwilowe przyćmienie gazu w całem mie­
ście w dniu 29 września b. r. spowodowa­
ne zostało wypadkiem w fabryce, a docho­
dzenie w tej sprawie przeciw jednemu z 
niższych fnnkcjonarjnszy Zarządu, jest w 
toku.

Licytacja na budowę stacji kontnma- 
cyjnej w Prądniku Białym, odbędzie się 
dziś w południe o godzinie 12-tej. Budo 
wa wszystkich budynków administracyjnych, 
dworca kolejowego i stajen na trzodę, 
kosztować będzie wraz z placem 350.000 
złr. Targowica będzie szutrowaną, a place 
spędowe płytami cemontowemi wynastrowa- 
ne. Stacja kontum acyjna, jeżeli pogoda 
sprzyjać będzie zostanie do dnia 1 gi udnia 
b. r. pobudowaną.

Kfcsztany rozpoczęto z dniem wczoraj­
szym strząsać z drzew na plantacł. Tw ar­
dy ten owoc powinien być jednał oględniej 
strząsany, ze względu na licznie spacerują­
cą publiczność. Zrzucający kasztany nie 
zadają sobie nawet ] racy przestrzegania 
osód przechodzących.

Z „Lutni." W towarzystwie śpiewackiem 
„Lutnia" rozpocznie się w pri.yszłą sobo­
tę kurs nanki śpiewu, o któiym  swojego 
czasn obszerniej pisaliśmy. Pierwszą lekcję 
zagai prezes Towarzystwa „Lutni," pan 
Cieszkowski, przemówieniem do uczniów i 
uczennic.

Koncert Towarzystwa muzycznego, ma­
jący się odbyć dziś wieczór, składać się 
będzie z następującego programu : 1. J . S. 
Bach: Sonata na skrzypce i fortepian, o-
degrają pp. W . Singer i dyr. Żeleński. 2.
a) E. M. H elm und: „Du ira g jt mich ta 
glich", b) T osti: „Marzę o błogiej chwili", 
odśpiewa pani A. Legade. 3. Noskowski: 
Op. 33 Mćlodies Rnthśniennes, a) Cantiąue 
et Kołomyjka, b) Chanson, c) Cantiąue va- 
rić, d) Danse ruthónienne, odegrają na for­
tepianie panna St. Spławińska i dyr. Że­
leński. 4. Deklamacja, wygłosi p. A Sie­
maszko. 5. Goltermann: „Nocturne" na 4 
wiolonczele, odegrają prof. Stingl i pp. Mer 
cik, Merz i Singer, uczniowie konserwato- 
rjum. 6 a) Moniuszko: Cztery pory rokn,
b) G a ll: „Poleciały pieśni moje", odśpiewa 
pani A. Legade. 7. Saint-S&ens: „Noel" na 
skrzypce, wiolonczelę, harmoninm i forte­
pian, odegrają pp. Singer, Stingl, Gall i 
Barabasz.

Początek koncertu o godzinie 7 1/2 wie 
czór.

Pod karą grzywny. Właściciele domów, 
K tórzy otrzymali polecenie na odnowienie 
facjat w bieżącym roku, a powyższemu po­
leceniu zadość nie uczynili, zostali przez 
M agistrat wezwani pod zagrożeniem grzy­
wny, aby roboty te do końca maja roku 
przyszłego wykonane zostały. Facjaty je ­
dnak, których gzymsy lub tynk grożą bez­
pieczeństwu publicznemu, muszą zostać je­
szcze w bieżącym roku odrestaurowane.

Z sali sądowej. Rozprawa tajna przeciw 
oyberskiema i W iśnitzerowi o zbrodnię 
szpiegostwa została jnż ukończoną. Wyrok 
ogłoszono ua posiedzeniu jawnem, podajemy 
więc z niego następujące szczegóły: Józef 
Syberski, faktor z Królestwa Polskiego oraz 
Siissmann W iśnitzer, s-zynkarz w Czekaju 
ad  Boleń, na granicy rosyjskiej, skazani 
zostali każdy na 3 la ta  ciężkiego więzienia 
nadto Syberski na wydalenie z granic pań­
stwa austrjackiego. Syberski skazany zo 
stal za to, że usiłował nakłonić szynkarza 
Izaaka Nichthausera w Czekajn do szpie­
gostwa i że sam dopuścił się zbrodni usi- 
łowanego szpiegostwa wspólnie ze Siissma 
nem Wiśnitzerem. Sąd uznał za pewne, że 
kapitan na komorze Michałowice, Meżak, 
Wręczył Syberskiemn instrukcję szpiegow­
ską jak  najdokładniejszą, zawierającą k il­
kanaście p y ta ń , dotyczących przedmiotów 
wojskowych bardzo wielkiej w agi; że Sy­
berski, działając z Wiśnitzerem w porozu­
mieniu, wręczył mu rzeczoną instrukcję, 
celem przeprowadzenia szpiegowania; że Wi 
śnitzer udał się dnia 5 maja b. r. z tą  in­
strukcją do Krakowa w celach szpiegow­
skich, a Syberski na rezultat jego szpiego­
stwa oczekiwał. Chociaż niema dowodu, czy 
rzeczywiście W iśnitzer w Krakowi, wywie­
dział się cokolwiek o przedmiotach obję­
tych instrukcją, to w każdym razie to, co 
Syberski wspólnie z Wiśnitzerem przedsię­
wzięli, przedstawia czynność, wiodącą do 
szpiegowania, tak, iż nie zachodzi tn wpra­
wdzie dokonana zbrodnia szpiegostwa z § 
67 u. k. Rozprawie, która trw ała dwa dni, 
przewodniczył p. radca Łoziński; assydowali 
pp. Wawrausch i Wolff oraz p. adjunkt So- 
zański. W imienin prokuratorji oskarżał za­
stępca prokuratora p. D r Wędkiewicz; bro­
nili obwinionych pp.: prof. D r Rosenblat i 
Dr Eichhorn.

Rozprawa sądowa. Dziś o godzinie 9 ^  
przed południem toczyć się będzie.w  miej- 
seowym sądzie karnym sprawa Akcentego 
Apostoła, oskarżonego o zamach na życie 
starszego kucharza z hotelu Saskiego i o 
niebezpieczne postrzelenie żony jego, usi- 
łnjącei przeszkodzić zamachowi.

Bada miejska. Podczas obrad poufnych zamianowano 
urzędnikiem kasowym p. Lipowskiego.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W sobotę 3 października: Po raz pier­
wszy Przeszkoda  (L’obstacle), dramat w 
4 aktach Alfonsa Daudet’a.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
liniaU l paźd z ie rn ik a . T T ':

Hotel Imperial: ro tm is trz  L u d w ik  V ette r . po­
ruczn ik  lir. S izzo-N oris.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno- 
~ ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k o n y s tn ią ja e i i r i  M am akam i

(Zwyczajne posiedzenie d. 1 październ ika  b. r.)

Przewodniczący: prezydent dr. Szlach- 
towski. Sekretarz: p Kosiński.

Znaną jest czytelnikom uchwała Rady, 
w myśl której ze względu na protest oby­
wateli Kleparza, wymierzony przeciw budo­
wie szkoły barakowej na rynku kleparskim, 
połączone sekcje I  i IV miały uskutecznić 
wybór miejsca pod budowę owych baraków.

Otóż sekcje wyż wymienione ukończyły 
swe prace i przez usta dyr. Niedziałkow­
skiego, przedłożyły wczoraj Radzie ich re- ; 
zultat. Ponieważ na posiedzeniu sekcji po­
łączonych zaproponowano ulicę Biskupią — 
udano się na miejsce, zbadano ów teren. 
Wniosek zmierzający do postawienia bu­
dynku barakowego na tym placu, uzyskał 
6 głosów przeciw 7 Na pełnem posiedzeniu 
połączonych sekcyj oświadczono się za po­
stawieniem szkoły bliżej ulicy Filipa.

Dyr. Niedziałkowski w referacie przed­
łożonym Radzie, przytoczył cały szereg 
zarzutów poważnych przemawiających prze­
ciw ulicy Biskupiej. W dyskusji, która się 
wywiązała nad tym przedmiotem, pp. radcy 
Kwiatkowski i Rotter, przemawiali za po­
stawieniem szKoły barakowej na ul. Bisku­
piej — r. m. Rżąca postawił wni -sek, aby 
budynek szkolny pestawić na ul. św. Fi 
lipa, wiceprezydent Friedlein, zwracał w koń­
cu uwagę, że wschodnia część miasta będzie 
pozbawioną szkoły, gdyż ludność chrześcijań­
ska tamże zamieszkana, nie życzy sobie po­
syłać dzieci do szkoły na Daj worze, gdzie 
uczęszczają izraelici.

Z przedłożonych wniosków uzyskał w gło­
sowaniu większość wniosek, aby s z k o ł ę  
b a r a k o w ą  w y b u d o w a ć  n a  u l i c y  
B i s k u p i e j .  Przy wytyczeniu miejsca 
obecni bedą, w myśl wniosku r. m. Kwiat­
kowskiego, pp. Knaus i Beringer. Na Klepa- 
rzu budowę baraków już rozpoczęto — 
z teg„ powodu zasypanie fundamentów 
i inne roboty pociągną za sooą pewne nie­
przewidziane koszta. W myśl wniosku r. m. 
dra Jakubowskiego, postanowiono, ażeby 
budownictwo w razie przekroczenia sumy 
uchwalonej na budowę szkoły, przedłożyło 
Radzie uzupełniający, odpowiednio umoty­
wowany wniosek.

Następnie dyr. Niedziałkowski odczytał 
otrzymaną koncesję na załużenie targu kon 
tumany,inego w Prądniku, oraz odnośnie 
zmienione waruuki owej koncesji. W sku­
tek zmian tych, koniecznych ze względu 
na trak taty  międzynarodowe, które Radzie 
państwa na początku sesji tegorocznej przed­
łożone zostaną, koszta urządzenia targo­
wiska wzrosną do 350,000 złr. Prezydent 
zawiadomił obecnycń, że prace w tym 
kierunku podjęte, szybko postępnją.

Do składu komisji zajmującej się założe­
niem targowiska, zaproszono r. m. Knausa 
i Beringera, co Rada miejska zatwierdziła.

Z porządku dziennego uchwalono nastę­
pujące wnioski:

I. Zatwierdza się linję regulacyjną dla 
przedłużenia ul. Topolowej, oraz nowo o- 
tworzyć się mającej wzdłuż wału akcyzo­
wego ulicy, która połączy ulico Bosacką 
z ulicą Rakowicką, oraz zezwala się na 
rozszerzenie ulicy Rakowickiej, wedle pla­
nu przez Towarzystwo Strzeleckie przędło-' 
żonego. Potrzebne pod otwarcie przedłużo­
nej ulicy Topolowej grunta, w rozmiarze 
571° kwadr., nabyte zostaną od Towarzy- 
irwa Strzeleckiego za kwotę 500 złr., 
grunt zaś potrzebny pod rozszerzenie ulicy 
Rakowickiej w rozmiarze 41° kwad. na­
bywa się od Towarzystwa Strzeleckiego za 
kwotę 205 złr.

G runt w rozmiarze 210° kwadr., który 
Towarzystwo Strzeleckie gminie m. Kra 
kowa pod otwarcie nowej ulicy bezpłatnie 
na ten cel odstępuje, guiina m. Krakowa 
przyjm uje.

Wzywa się m agistrat, aby z zarządem 
kolei Północnej ukończył rokowania, co do 
odstąpienia gminie ulicy Bosackiej.

II. Zapewnia się przyjęcie do gminy m. 
Krakowa p .  Eugenjuszowi Kazimierzowi 
Edwardowi, 3 imion Ratuldowi, inżyniero­
wi geometrze, poddanemu rosyjskiemu, b e z  
opłaty taksy, pod warnuaiem uzyskania o- 
bywa^elstwa austrjackiego.

III. Suma 9700 zlr. w 4 J/2% listach zasta­
wnych Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go i 16 złr. 1 ct. ulokowana na książeczce 
kasy oszczędności m. Krakowa, pochodząca 
z zamiany 20.000 frauków przez ś. p. Lu­
dwika Michalskiego zapisanych, stanowić 
będzie fundusz stypendyjny imienia L u ­
dwika Michalskiego.

Dochody z tego funduszu użyte będą na 
stypend.ja, celem wykształcenia osób redem 
z, Krakowa, poświęcających się rzemiosłu.

Zarząd tymże fundnszem, użycie docho- 
dó ł ' 3  stypendja i wybór stypendystów, 
służyć będzie Radzie miejskiej.

Wysokość stypendium i czas trwania o- 
negoż, oznaczy Rada miejska według po­
trzeby w każdym wypadku.

Kandydat winien udowodnić, iż ukoń­
czył co najmniej wieczorne nzu^ełniające 
kursa przemysłowe z dobrym postępem.

Raty w jakich stypendjum będzib wypła­
cane, oznaczy Rada miejska w każdym 
szczegółowym wypadku.

Celem zabezpieczenia fnndacji od ewen­
tualnych roszczeń, sporządzony zostanie 
akt fundacyjny, który zapewni gminie pra­
wo własności.

IV) Dla stałej kapeli w Krakowie, udzie­
la się Towarzystwu przyjaciół muzyki je­
dnorazową zapomogę w kwocie 60u złr ;

V) Towarzystwu muzycznemu w Krako­
wie, udziela s i ę  jednorazowy zasiłek w kwo­
cie 300 złr.

VI) Przedłuża się pozwolen;e udzielone 
gminem: Czarnej Wsi i Kawiory posy.łauia 
dzieci z nych gmin do tutejszych szkół lu ­
dowych miejskich na la ta : 1892 — 1897, za 
opłatą po 200 złr. rocznie.

VTJ) Przedstawić wysokiemu Wydziało­
wi krajowemu radców m iejskich: dra W i­
szniewskiego Ludwika i dra Kohna Ma 
ksymiljaua, do zamianowania jednego z nich 
zastępcą członka komitetu administracyjne­
go szpit l św. Łazarza, w miejsce nstępn- 
jącego radcy miejskiego Gwiazdomorskie- 
g°.

V III Udziela się dodatkowy kredyt w 
kwocie 200 złi. na pokrycie niedoboru na 
zaknpno przybnrów od r. 1&87 dla kur­
sów dopełniających poczynionych.

Na tern zakończono jawne posiedzenie.

Ostatnia pocs .a

L i b e r e c  1 października. Podróż Ce­
sarza z Pragi do Liberca była prawdzi­
wym pochodem trjumfalnym. N a całej 
przestrzeni stały tysi ące ludzi w odświęt­
nych strojach. Cesarz rozkazał, aby po­
ciąg szedł powoli. Stojąc przy oknie wa­
gonu salonowego, dziękował monarcha za 
powitanie ludności. W  Bystrzycy czekali 
na dworcu burm istrz i reprezeutacja mia­
sta Mielnika, reprezentacje gmin okolicz­
nych, stowarzys ,enia i młodzież szkolna z 
całej okolicy. Huczne okrzyki zagrzmiały 
w chw:li nadejścia pociągu dworskiego, a 
na wzg trzach zapalono ognie. Pociąg za­
trzymywał się cztery razy, mianowicie w 
Młodym Bolesławiu, M nichogradzie, Trnaw  
ce i Rychnow-Jabłodcu, gdzie na dw or­
cach oczekiwali przybycia monarchy rep re ­
zentanci władz miejscowych, burmistrzowie 
z reprezentacjami miejskiemi, duchowied - 
stwo wszystkich wyznad, reprezentacje po­
wiatowe, szlachta, przemysłowcy i m ło­
dzież szkolna.

Cesarz wysiadał z wagonu, dziękował 
za przemowy, wyrażając swe zadowolenie 
i wszędzie przyjmował kwiaty z rąk od­
świętnie ubranych dziewcząt szkolnych.— 

Do reprezentantów władz, burmistrzów, 
starostów, członków depuiacji duchowied- 
stwa, oraz innych wybitnych osobistości 
zwracał się Cesarz z uprzejmem słowem 

Przyjazd do L iberca nastąpił o godzi­
nie 9-ej. Na przemówieuie burmistrza 
Schiickera, zapewniającego o niezmiennej i 
niewzruszonej wierności oraz przywiąza­
niu do Cesarza i monarchji, odpowiedział 
C esarz :

„Z radością przyjmuję zapewnienie przy­
wiązania, jakie pan mi składasz. Żywo się 
interesuję rozkwitem m iasta, k tóre dzięki 
pracowitości nr^szkadców i wysokiemu 
rozwojowi potężnego przemysłu, należy do 
rzędu najwybitniejszych Jiiast mojego u- 
kochanego królestwa czeskiego. Wyrażam 
ludności L iberca i powiatu moje podzię­
kowanie za ugotowane mi przyjęcie1" 

P r a g a  1 października. Wczoraj był 
Cesarz ua wieczorze n hr. Oswald Thun, 
na który 300 osób otrzymało zaproszenie. 
Cesarz prowadząc pod rękę hrabinę Thun, 
wszedł do świetnie przybranych komnat 
pałacu. Monarcha rozmawiał z wielu da­
mami i panam i; powrócił o godz. 9V2 do 
zamku.

W i e d e d  1 października. Wiener Ztg. 
ogłasza sankcjonowaną ustawę o udzieleniu 
dalszych przyczynków z funduszu krajo­
wego i z padstwowego funduszu meljora- 
cyjnego na osuszenie bagien rudnickich.

R z y m  1 października. W sali „Dante 
A lighieri" odbyło się zgromadzenie przed­
stawicieli tysiąca pięciuset z w itk ó w  m ło­
dzieży katolickiej. Zgromadzenie przyjęło 
z radością oświadczenie przewodniczącego, 
iż Ojciec św. udzielił bIogoslpw’eÓBr,wa ze­
braniu. Przewodniczący, prezes związku 
studentów szwajcarskich, powitał przed­
stawicieli wszystkich narodowości, nie wy­
łączając Amerykanów, przyczem wyraził 
nadzieję, że Stolica Apostolska podniesie 
Krzysztofa Kolumba do czci ołtarza. Prze 
wodn:czący zaznaczył dalej, że pątnicy 
przybyli do Rzymu, naprzód, aby oddać 
cześć św. Alojzemu Gonzadze, a następnie 
i dlatego, by dać zadośćuczynienie za o- 
belgę w ynądzoną Papieżowi przez apote- 
ozowanie w Rzymie G iordana Bruno. W 
chwili obecnej wszyscy są gotowi dę o- 
brony i przywrócenie praw Kościoła. Nava 
z Medjolanu przemawiał za niezawisłością 
Kościoła i Papieża i za pojednaniem się 
Włoch z papieztwem. K siążka  Loewen- 
stein i Liechtenstein wyrazili pozdrowienie 
od młodzieży katolickiej z Niemiec i Au- 
strji. Przyjęto jednogłośnie porządek dzien­
ny, w którym  postanowiono utworzenie 
związku wszystkich stowarzyszeń młodzie­
ży kato lickiej; siedzibą związku będzie 
Rzym. Przewodniczący zalecał także utwo­
rzenie międzynarodowego domu fundacyj­
nego w Rzymie.

R zym  1 październ. W edług zapewnień 
dra Tbeodori, stan zdrowia królowej ru ­
muńskiej stale się polepsza, chociaż po 
woli. K lim at łagodny wywiera na chorą 
dodatni wpływ.

P e t e r s b u r g  1 październ. Ruch robot­
niczy przy budowie kolei syberyjskiej 
staje się coraz groźniejszy. Zarekwirowano 
kilka bataljonów wojska, w celu uśmie­
rzenia buntu.

P e t e r s b u r g  1 październ. M inister wOj- 
ny zaprowadzi proch bezdymny w całej 
armji rosyjskiej bez względu na rodzaj 
broni.

T i mi
Zamach.

pośrednio pod lukiem mostu. Przystąpiono 
odrazu do rewizji mostu, ponieważ pociąg 
towarowy nr. 352 niebawem miał opuścić 
Liberec. Stwierdzono, że w murze mostu 
po obydwóch stronach, były dziury na 
m etr kwadratowy w obwodzie a na 60 do 
80 centymetrów głębokości.

N a sklepieniu mostu zauważono kilka 
rysów, a na jego podporach lekkie prze­
sunięcie się. Kamienna konstrukcja mostu 
żadnego nie odniosła uszkodzenia. Po za­
rządzeniu odpowiednich środnów bezpie­
czeństwa, można było pociągów^ towaro­
wemu dać znak wzywający go do wyja­
zdu. W  rowie obok toru kolejowego, zna­
leziono jeszcze tlejący lont. Szyby pobli­
skiego domu popękały wskutek eksplozji.

Z  powodu ostrej woni, jaką zauważono 
na miejscu zam achu, przypuszczają że w 
otwory mostu założono z obydwóch stron 
bomby nitroglicerynowe, zaopatrzone w 
sznury do zapalania, które niezawodnie za­
palono równocześnie. Z powodu, że eks­
plozja nie nastąpiła równocześnie, zamach 
na most się nie powiódł, żelazna konstru­
kcja kolei lokalnej, spoczywająca na tych 
samych filarach, nie odniosła żadnego u- 
szkodzenia.

Niebawem rozpoczęto reparację mostu, 
k tóra już jest ukończona. Bezpośred.i.o 
przed eksplozją przechodziło obok mostu 
kilka osób, oraz wspomniany naczelnik 
stacji, ale nie zauważyli nic podejrzanego, 
z czego wnosić można, że sznury połą­
czone z bombami już poprzednio zapalono. 
Powodów do wyraźnego podejrzenia kogo­
kolwiek o udział w zamachu nie ma, ale 
są już pewne ślady, króre mogą ułatwić 
wykrycie zbrodniarzy. Że eksplozja ich 
dziełem, uie ulega wątpliwości.

Pielgrzymi w Rzymie.
Rzym 2 października. Podczas audjen- 

cji Stowarzj szeń młodzieży katolickiej u 
Papieża, odczytał prezes związku p. Al- 
liata adres łaciński, w którym  m iędzy in ­
nemi powiedziano: „K to tw ierdzi, że P a ­
pież jest wolny, fałszuje pojęcie wolności. 
Cóż to za wolność, jeżeli zawisło to od 
czyjegoś humoru, czy nam ją  pozostawi, 
czy też zabierze.

Traktat handlowy.
Petersburg 2 października. Mówią, że 

Czarnogóra nie chce odnowić zawartego z 
Austro - W ęgrami trak tatu  handlowego, 
lecz zamierza podobno r>raztat zawrzeć z 
Rosją.

Katastrofa.
Orada 2 października. Zawalił się tu ­

nel niedawno rozpoczęty; 3 osoby zabite, 
1 ciężko ranna, 17 lekko.

Praga 2 października. Do Politik  tele­
grafują z Liberca, że w nocy uszkodzono 
pod Rosentbal most, przez który cesarz 
miał przejeżdżać. Tu rozszerza się pogło­
ska, że na torze kolejowym w pobliżu 
L iberca znalezmno na krótko przed 
przyjazdem cesarza bombę,, którą przecież 
zdołano usunąć zanim wyrządziła jakąko l­
wiek szkodę.

L ib e r e c  2 października. NaczelniK sta ­
cji Ro^enthal p. Kirchhoff wraca] właśnie 
z m iasta Rosenthal na stację krótko przed 
godziną 12 (później stwierdzono, że było 
to o godz. trzy kwadranse na 12) w no­
cy, kiedy w pobliżu mostu przed drogą 
powiatową pod Rosenthal, rozległ «ię ło­
skot podobny do grzm otu, a silniejszy od 
huku wystrzału armatniego. K irchhof d o ­
myślał się, że nastąpi! wybuch, pośpieszył 
na stację, gdzie wybiegł Jo  niego strażnik 
Bedneczek, który również huk słyszał.

Obydwaj pospieszyli w kierunku, w ttó- 
rym  wybuch mógł nastąpić i przybyli aż 
na wymieniony most. W  tej samej chwili 
nastąpił jeszcze silniejszy wybnch i to bez­

Kijów 2 października. Dzisiaj odbył 
się pogrzeb Naumowycza, którego ciało 
wczoraj sprowadził syn z Noworosyjska.

N a pogrzebie była depntacja R u s i n ó w  z 
Galioji, która na trum nie złożyła wspaniały 
wieniec.

Antwerpja 2 października. Rokowania 
co do zawarcia beigijsko-niemieckiego tra ­
ktatu  handlowego są na ukończeniu. Gło 
od niektórych artykułów będzie zniesione, 
nad cukrem tylko prowadzi się dyskusja. 
Nastąpi jednak zniżenie premji cukro­
wych.

Bruksela 2 października. Jenerał Bou- 
langer przyjechał o w pół do 10 rano na 
cmentarz Ixelle«. Za jego powozem podą­
żał drngi nadzwyczaj szybko. Pasażer o stat­
niego powozu podszedł do jenerała, objął 
go w ramiona, poczem obydwaj rozmawiali 
z sobą więcej jak godzinę. Po rozstanin 
się nastąpił w parę m inut strzał. Znale­
ziono jenerała umierającego.

Bruksela 2 października Ni. pomniku 
pani Bonnemain znajduje się n ap is : „Mar- 
guerjte, attends-m oi!“

Bruksela 2 października. N a seren u 
jenerała znaleziono fotografię pani Bonne- 
tuain.

Sewastopol 2 października Z E upa- 
torji zaczęto wywozić barany do M arsy-
l j i .

Konstantynopol 2 pa Izieruika. Suł­
tan prosił podobno króla H um berta, aby 
aińbasadora Blanca, pozostawił na do tych­
czas zajmowanem stanowisku.

Monza 2 października. W czoraj o go­
dzinie 8 wieczorem odbył się obiad dwor­
ski na cześć króla K arola rum uńskiego.

Madryt 2 października. Królowa K rystyna 
podziękowała cesarzowi Wilhelmowi za 
ofiarowane na powodzian 20 000 marek.

^ października. Em isja pożyczki 
rosyjskiej nastąpi pomiędzy 15 a 17 paź­
dziernika.

Bruksela 2 października. Journal de 
Bruxe!les i Courrier de Bruxelles zaprze­
czają wiadomości o utworzeniu dwóch no­
wych pułków.

B ia ło g ró d  2 października. K oła dobrze 
poinformowane nic nie wiedzą o mających 
nastąpić zaręczynach króla A Leksandra z 
księżniczką Heleną czarnogórską.

Wiedeń 2 października. Usposobienie 
giełdy m dłe.— Akcje kredytowe 283.37, 
Luenderbanku 198 75, R enta złota 103 90, 
Renta majowa 91-47.

NADESŁANE.

Profesor Dr. Mars
przeniósł się 1779,1 11

do domu przy ul, Szpitalnej nr. 19,

Dr. Władysław Harajewi z
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe­

cjalista chorób niewieścich,

ordynuj b codziennie od 2 — 4 popołudnia.
Dla ubogich cnorych od 8 —9 rano 

bezpłatnie. 1667(11-20)
Ulica Podwale Nr. 14, parter

w  .K r a k o w ie ,  T t y n e k  1. 3 0 .  sJSgf' Z l e c e n i a ________
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-

liczenia prowizji.



4 KUkJER POLSKI dnia 2 października 1891 r. Nr. 368.

D R O B N E OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zvykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

— Minimum ceny ogłoszeń'* 25 cnt.
w szelk ich  kostju-

5 cnt.

Nauka i wychowanie.

I o l f P i p  J"zyka trancuzklego i niemie- 
L D H u J C  cklego z konw ersacją, zbio­
row e 1 pojedyncze, cena nauer p rz y s tę ­
pna. B liższy szczegóły aa mjejicn, ulica 
Batorego, 1. 1, II. p., od fron tu , w  go­
dzinach od 3—5 popołndnln. ^21(2-'^

Lekcje języka rosyjskie­
go i angielskiego udSelaces’|
przystępną. Wiadomość w  Blnrze d ra ­
k a m i W f. L. Anczyca, nl, K anonicza, 
na I. piętrze.

Abiturjent ita), poszukuje lekcji
na w si do uczniów  z niższego gim nazjum  
lub szkoły  realnej, przez czas od 1 pa" 
id& iernika do 1 m aja 1832. Zgłoszenia 
lo A dm inistracji .K u ije ra  Polskiego11, 
po i l i t  * D. N r. 393 393H*--)

“ łjcha . filozofji
Wiadomość w  A dm inistracji „K u rje ra  
Polskiego. Ł s*3 0

Nauczycielka pjanie, udziela le-
kcyj w  domu i za domem, pod przybtę- 
pnenii w arunkam i. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziny popołudniu n w ła ­
ściciela domu nl. D ługa 1. 17. 383(24*?)

Lekcje języka niem.e- 
ckiego, oraz kOnWerSa-
f i j :  udziela pedagog z d lk o ie tn lą  p ra  
t * | l  K iyką. Adr. w  Administracji „Knr- 
je ra  Polskiego“. 23i(6l-r*)

P o s a d y  i  p r a c e .
P n p w f n  z przychodem 1500, do za- 
r u b t i l a  n any. Zgłoszenia do poozt- 
mi8trza w- Podbużu. ■> 18(2 -2 )

C k A < t V ^ ł n n ł  pocztow y i te i 1%. n O J 9 I C I I l  le graficzny w
K rakow ie, zamieni się z koiegą p rag n ą­
cym dostać się do Irak ó w  a. A dres: Z 
K. 397, w Adm. „K nrjera Polskiego".

39 *(15-?)

Młody pomocnikrLnnegTwin
1 delikatesów, poszukuje posady od -go 
października. Ł askaw e o ferty  p id adr.: 
R- Z. post res t. K iaków . 37t>(35-P)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

I / i i n i n  nżyw aną lan k as tró w k e  16-tkę, 
I t U p i ę  Wiadomość nl. K ope-nika, 2, 
n  stróża W incentego. 1,12

40 fortepianów w anych, do
w ynajęcia w  sk ładzie  J. M. Kordeckiego, 
nl. św,' Anny, ho te l V lctoria. 406(K'-iu,

Domowy zdrowy wikt
można mleć p rzy  nl. S ław kow skiej 1. 8, 
II. piętro , ^ a rn n k l bardzo przystępne.

Nauki kroju mów w  zak re s  to'
a le ty  damskiej w chodzących, jak ) 1 >: sta- 
n ls r ,  żak ie tek , dolm anów . T )tnnd ltd . 
oraz ubrań  dla d z iec i, udzielam podług 
najnow szego 1 najprak tyczn ie jszego  sy­
stem u: Ludwika Lutkiewicz, Wi ma I. 4, 
l-sze piętro. _________
n  n n i n n  czarne, mało używane- je s t 
r i d l l l l i U  do sprzedania, bardzo tanio, 
Można je  oglądnąć od godziny 2 do 3. 
przy nl. S tudenckiej, 1. 7, p a rte r , Lrzwi 
na p r a w o . _______________ .41  (7-?)

Fortepian z angielską mechaniką, 
rok  nżyw aną, własność 

prywatna, z powodu wyjazdu', tanio do 
sprzedanła, w  składzie J. M. Kordeckiego.

408(10-10)

Pracownię sukien L f a
oraz ubiorków dziecinnych prz enlosłam 
z_ul. M ikołajskiej 26, na nl. Wlślną 4, 
pierwazi. piętro l w ykonuję w szelk ta ro ­
boty podług najśw ieższych żnrnali pa- 
ryzkich 1 wiedeńskich, szybko, z elegan­
cją 1 po cenach um iarkow anych. Ludwi­
ka Łalkiewicz, Wiślna 4, I piętro.

Wyieł młody.
Wiadomość w  Kasii. Oszczędności m iasta 
K rakow a I p iętru , n  woźnego Mateusza.

3 8(36-r)

P n i ^ j O n i a n i #  flrm : Schwelghofer,
r u r m ^ j l d i r y  Glennossenschaft, Wo- 
paterny  1 Proks h, p rzeg rane , <>ą do n a ­
bycia w  Składzie fortepianów  B. Gahry- 
elsklej, K raków , Rynek, K rzysztofory.

387(2 -})
L o k a l e

kaw alerski, dnży, do w ynajęPokój d a  z a ra z . Dl 
1. 10, I. p.

św . Sebastjana, 
420(1-?)

z przedpokoje, balbonem, 
kuchnią, na 1. p iętrze, 

z powodu w yjazdu , z a ia z  dc w ynajęcia, 
U tka  •-  ....................

4  pok je
nl. K arm elici
najęcia.

45. Tamże sta jn ia  i  wy-
4 9 2 2)

fronto­
w y, naPokój umeblowany

1 p ię trze , do w ynajecla_d la  dam^’, lnb
starszego mężczyzny. 
W iślna 8.

Wtadomośó ulica 
4'16(6-6)

frontowy, na w ysokim  p arte rze  
z osobnym wchodem, jo s t z a ­

raz  do w ynłjęcla . Plac M atejki 5, w ej­
ście z podw órza. 400il4-?j

i w ldne, na 
Dl. LudIcz 25. 

411(8 ?)

Pokój
raz  do w 
ścle z po

Dwa pokoje 9aSd
n  i i i  o  n n L n i o  k aw a.a rsk le , na III. 
U W d  j J u l t J j u  p ię trze , od tron tn , 
każdego czasu są do w ynajęcia , w  domu 
nl F lo rjańska Nr. 3. sl-*(3 3j

P okój 'frontow y,
w chodeu z n słngą  1 kompletnym u trzy ­
maniem, je s t do w ynajęcia Dl. S ta ro ­
w iślna, Ńr. 16, II. p. 417 2-3

Wielka Praska L o te ija . 

Główna wygrana

1 10(i8-?)

J. S. B e n d a
były riyreVtur szko ły  muzycznej w
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie­

lać będzie nadal 1775(1-5)

lekcyj na fortepianie,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszenia ustne lub pisemne No­
w y Św iat, ul. R etoryka, I 9, I p.
o s a m i ■ h r m m m m h h mm

Mężczyzna
w sile wieku, potrzebuje zatrudnię- 
uia, do nadzoru, sprzedaży, i t p 
na żądanie może złożyć małą kaucje. 
Wiadomość: Plac Matejki, Nr. 6, 
drzwi Nr. 2, na parterze. i774(i-s)

l Ekonom
l w średnim wieku, praktyczny,
| żonaty, bezdzietny, szuka posa­

dy, od 1 listopada br., żona mo-1 
że pełnić obowiązki gospodyni, j 
Wymagania skromne. Zgłoszenia 
w Biurze komis inform. Wł. j 
iawo-8Kiego w  Krakowie, ul. i 

|  Grodzka, Nr. 30. i776(i-4)
! ci. araiś^EM raiBiej^iĘraiaiasisisraiE

4
do sprzedania, 

R Y N E K ,  A — B, 37.
Tamże faeton potrzebny.

4  Obszar dworsk1 Brzeźnica
Ą iv6o poczta B rzeźnica, (2-3) ^

4 ma do sprzedania

■ X X  K S ?  K K 3 C X r t  1 I X I X I X X X X X X X X X X H

5  J m MattasKORDECKIjj
ulica św. Anny, (hotel Victorja). ^

5  NAJWIĘKSZY WYBÓR 1 f  ?
3  FORTEPIAN ÓW i PIANIN S
5  nżyw anych I nn^yf-h. J
# C  I ■ a P  Na fortepiany w yżej 8 0 0  z łr . gw a- ^

ran  ja 15 le tn ia . Kaidy nowy instru- 
ment może być w miesiącu bez s tra t (wyłączając dostawy) wymieniony. ^

" "  C e n y  b e z ł c o n ^ u r e u o y j n e .  236'(i1-?j W
J #  P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

■ X X X X X X X X X X X I X I X I X X X X X X X X X X B ________________
C. K. AUSTRJACK1JS KOLEJE PAŃSTWOWE.

W Y C I Ą G  Z  L R O Z ł C Ł ^ A I D T T
w & żuy  od 1 U.ma 1891 r .

Odjazd z K rakow a (P o d g ó rz a ) ;
g-14 rano (pociąg osobowy) z Podgórsa- Pla-

szowa.
5*29 „ (pociąg osob.) z Po lgórza - BuntttkL
2-06 popoł. (poc. mieaz.) z Krakowa (kol. Półn). 
2*44 ,  (poc. osob- z Podgórza - Pła=zowa.
3-03 '  (pociąg osobowy, z PodgórsarBonarki.
7.59 i to, pociąg pujpiejiny i  Krakowa (kolej I

Karola Ludwika., /
7.59 rano poc. p:sp. z Krakowa (kol. K. L. i 
8.23 „ „ cBobowy z Podgdrza-PłuJzowa. /

do Oświęcima, 
Wiednia.

z Krakowa 

z Podgórza

przez Tarnów, 
[do Orłowa.

do Mszany 
dolnej.

9*— rano (pociąg mieszany) z Krakowa (kolej do Bielska, Ży- 
Północna) ’ jwca, Zs ardonia

9-37 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-
szowa.

9,59 „ (pociąe osobowy) z Podgórza - Bo-
narki.

4-15 popoł. ^pociąg osobowy)
Kar. iitiaw.).

6 * - „ (pociąg osobowy)
szowo.

5*13 ,  (pociąg osobowy)
narhi,

9.39wiecz.pociąg osobowy z Krakowa (ko lej)
Kar. Lndw.) /

8-66 wiecz. (pociąg mieszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7*32 „ (pociąg osi bowy) z Poc górza - P ła-
szo w a .

7*66 ,  (pociąg osobowy) z Podgorza ■ Bo-
narki).

Odjazd z Tarnowa:
12.18 w nocy, poc ąg osobowy do Orłowa, Kosryc.
4-41 rano (pociąg mieszany) lo  Orłowa, Koszyc, Buchy, Żywca
9*67 B vpotnla osobewy) do Chyrowó, Stryja.
1*43 poooł.(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 

Sącza, Dobry.

(kol. 

Pła-

z Podgórza - Bo-

Wied-ia, Bndape- 
i ztn, N. 8 -cza Or­
łowa, Chyrowa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

do  Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego Sącza, 
Chyrowa, 

Stryja.

Przyjazd do K ranow a (P o d g ó rz a ) :
z Koszy
przez Tarnów.

6.15 rano pociąg oncbowy do Krakowa (ko- \zKoszyc, Orłowa 
lej Kar. Lndw.). iLndw.).

6-42 rano (p. o.) do Fodgórza-Bonarki.
5-66 „ (p. o.) do Podgórsa-Płaazo ̂  a
6-02 n (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6*30 ,  (pociąg osobowy) do irukuw * (ko­

lej Karola Ludwika).

9*23 przedp. (poc. oeub.) do Podgórza-Bonarki. l 
9-36 „ (poc usob.) do Podgórza-P/aszowa. |

10-20 ”

10-35
10-37
11-14
3-66popoł. (pocia:; osobowy) do Podgórza-Bo- 

narki
4-11 * (pociąg osobowy) do Podgórsa-Pła-

szowa.
4-12 „ (poo.ąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Pjłnocne).
osob. do Podgórza-Płaszowa.

(poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. 
(poo. osob.) do Podgórza-Pł łszowi. 
(poc. mięsz.) do Krak iwa (kol półn.) 
(poo. oaob.) Jo Krc.kowa (k. K. L . ,

ze Stryja, 
Chyrowa,! 

Nowego Sącza.

Zywoa.

z Wiednia 
Oświęcima,

z Budapesztu, 
Wiednia,Zwa-no- 
oia, Żyw a. B iel­
ika, Stryj) Cny - 

rowa, Orłowa, 
Nowego Sącza.

Podgó:
mięsz. do Krakowa (k. K. L

a. .
O /

7.10 wieoz. poc.
7.36 (  jt
8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­

narki
8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgóf*vPła-

szowa
9-38 ,  (pociąg pospieszny) do Krakowa

(k. Karola Ludwika)

_ Mazany dolnej.

z Oświęcima.
■ przez T m ów  
z Koszyc, Orłowa.

Przyjazd do T arnow a
12-15 w nocy (poc. mięsz ) ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa 
2.23 w noc •, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przedpsn (poc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja 
Chyrowa. ,

7.40 wiecz. (p. u.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa.

Bozkład jazdy 
1024(4?)

Czaa podany jeat według zegara peszteńakiego. 
eir kicfzoukowyrn nabyć mołna po cenie 5 cnt. we wazystkioh stacj loh c. k. austr kolei psnatwow-ch

• k - ł- is t- r -* —.

100.000 złr.
50.000 ztr.

I flQV n n  1 ł l t*  dostać można w Krakowie a pp Józef A itslaiJtler, S tan isław  F eintuch, A. L. 
L U u l  |Jll I L u ,  Hochwald, A, M endslsburg, A .E ibensch itz ,I.G rajow er, A H olzer,Z .G leitzm flnn.

PRACOWNIA
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH,

j;ikoteż (Meciiuiych,
FELICJI ŚWlĘTNlCKIEJ,

Grodna dr 1 ,1. p.
Roboty w ykonują alę podług najśw ież­

szej mody, pu cenach przystępnych.
KHt.UO 10)

|  F. CElfBRONOWiCZ:
majster szewski, ♦

♦  w K rakow ie, ul. św  Tom asza, ♦  
t  I 21 flija ul Florjańska i 15 %
♦ poleca obuwie damskie od 3  złr. j  
% 3 5  c n t , męzkie od. 4  złr 3 5  ♦ 
% ent. i wyżej, dziecinne z najle- ♦ 
5 pszego materjalu. Reparacja ta- %
t  nia obuwia i kaloszy. $
J  1576(19 ?) *-

Płótna
od grubszych do najcieńszych web, 
d ymy, p ł. żaglow e na le ta le  up ra­
ni, i  ’p ł . libeiy jne, roczniki, chaste 
czkl, pł. grnbe, półbltlone drelichy, 
śclurkl, bieliznę sto łow ą wszelkićn 
ruzmlaTÓw ltp ., czysto lniane w yro­
by tkack ie , tyl ko w  dobrym gatun ­

ku poleca

W Ł . G O N E T  w  K o r c z y n i e
p. w  miejscu.

Odsyłka sumienna, w ym ieniając 
lnb nazad przyjm ując to, coby się 
nie podobało 17 4 r (. - -)

Cenniki i próbki franco.

Zające,
SARNINĘ. IłA CZĘŚCI, 

Kuropatwy,
Bekasy i kwiczoły,

ŻYW E RA K I,
BULION,

W  WINOGRONA
kuracyjne badeńskie.

S £  Owoce deserow e
pol»ca

asm  KMORECK
W  K R A K O W I E , 

u lic*  F lorjaóska, N r. 23,
Zamówienia uskutecznia odwrotną 

pocztą,

mr Zakupuje
całe

polowania
po cenach najlepszych — wysyłając 
na żądanie drukowaną informację.

MAGAZYN RĘKAWICZNICZY
F. Liibańskiepo,

p l ,  T > r » y «  m l Ł a i k a l c l  3 .
poleca 1752(3.5)

przybory do gimnastyki:
Pasy po 75 cnt. do 1 z!r. 20 cnt, 
Pantofle z jelonkową podeszwą, 
po 90 cnt. i 1 złr. Koszulki try ­
kotowe po 60 cnt. Pnntalony 

trykotowe po 3 złr. i 3‘25.

Reatneść
za Wisłą, z gruntem pod budo­
wę, o dok  mostu kolejowego, pod 
korzystnemi warunkamido sprze­
dania. Wiauomość u adwokata 
Dr. K azim ierza K irchm ajera 

ulica F lo rjańska  Nr 3 3  
l t  - c -  )

KUCHNIA P O L SK I
wraz z Kawiarnią

p r * y  u l i c y  ś w . A n n y  N r .  5 ,
(i desa

Śniadania, obiady i kolacje
czysto, zdrów smaczno, 

i n- masie prnjrrządzonn. 3 3 "  Ols Panów 
Abonsntów za znaczntm u « ł(i«twem M

Dziękując za dotychczasowe ukaZiwane 
mi wzglę ly, pulocam się i nadal P '. P u ­
bliczności

JÓAfif B lila is k i1719^10 10)

Powróciwszy z Kąpiel, otwieraui 
ja k  lat poprzedaicn, mój Zakład

^mnastyczno-ortupedyczuy
w Krakowie, ul- Stolarska, l. 15, 

z duiem 1 paźdz. b. r . N«. żądanie 
udzielam lekoyj po domach i pen­
sjonatach. A Weiss

Bezpłatnie
i franco posyła na łaskawe żą­
danie c e n n i k i  wyrobów 
sŁklannyeh, fabryka szifeła 
W Birczy, (koło P rz e m y ś la ) .

1614(15- 6)

Bona ni
i krawiucc/yzną, otrzyma sadę w 
domu ubywatclskiiu. Bliłzza rir m 
domość w A dm ininstn ji , kurj s J  

ra  ł ol8K.ego-. U 8.(26-?)

Gdy mi potrzeba iiise- 
rować i42?(99-?)

w dzifcnn ikack  lw o w sltic li i in ­
n y ch  k ra jo w y c h  j a k o  te ż  W ««■* 
o r a n i ,  m y c h ,  t o  * a ł& tw ia m  

bo a a w u e  n a j t a n i e j  p r i e z

r .

lwów, Kopernika 11.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi­
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kan»aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr - 5 0  cnt., 
a damskie od 3 zlr. i wyże, stoso­
wnie do wymagać. 8r»l-<-?j

B ron isław  D obrzański.

„ S I L E S I A "  |
, STOWaRZYS/ENIE FAbRYK PRODUKTÓW CHEMICZNYCH

l s ie d z ib ą  w e  W r o c ła w iu
dostarcza Szan. Gospodarzom po najniższych, jak można, cenach w

w s z e lk ic h  n a w o z ó w  h a n d lo w y c h
1 z poręczen iem  zapow iedzianego cenn kam i odsetkow ego stosunku sk ład n ik ów  tychże.

Z produktami naszemi używającemi od lat przeszło 18-tu 
zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W. Ks. Poznańskiem i 
nadgranicznych powiatach Królestwa Polskiego, poddajemy się 
kontroli Stacji doświadczalni w Czernichowie oraz uznajemy za 
ważne rozbiory Stacji doświadczalnej w Dublanach i takiejże 
o. k. Towarzystwa rolniczego dolno-austrjackiego w Wiedniu. |\ji 

Z a s tę p s tw o  ńrmy naszej na powiaty zachodnie Galicji po- W  
wierzamy p. HENRYKOWI LEWIECKIEMU, sekretarzowi c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

D Y R E K C J A ,
Zamówienia adresować proszę do Składu 

wie przy ulicy S ław kow skiej L 10

1742(4-")

podpisano

eion w Krako- M

H e n r y k  L e w i e c k i .

Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie X

GONIEC I ISKRA
T y g o d n ik  h u m o ry s ty c z n o -n a ty ry c z n o - li te ra c .k i illu s tro w  a n y )  Q

Treść nader oM ia, zajmująca d ii  k a id ig i i urozmaicona. O
. ik‘ się ui« raudsi — k a łd j się pokrzepi,
Będzie mu w aiszy  i i.s sercu ls p ie j .. .
Z iuao lie  wieję od „Ukry i Goścs*, —
Do piersi ludzkiej śle promienie słońca..

Katiij numer jest iiluBtrowauy, Tjsuuki humorystyczne a często i portrety, - 
Prenumerować można w ksłdei sbwilj. — Prenumerata na kw artał wynosi z g b  
irzesyłką pocztową X tłr . Ka>dy nrenumer te r otrzymuje natychmiast bezpła- "Kr 
m ie: „Illoatrowacfe klrjnoty humoru, satyry i dowcipu polskiego" (3 zeszyty).

„Jońca I Iskry* we Lwowie, Q
1701(2 8) S u

Pre umeratę nadsyłae da Admlnlstrasjl 
ulica Kraesawskiaga.

00100000000-0000
I N S E K A T Y  (anoiise) yo cenach redakcyjnych 

I ogłoszenia do p la k a to w a n ia
przyjmuje i ekspedjuje natyohmiast

C E N T R A L N I !  B 1 Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  
Lw«w, Kopernika I. II. (06(«84-?)

„ A  N A  N A  S “
najpopulamlej Bzy kalendarz humorystyczny,

drukowany w 1 0 . 0 0 0  egzemplarzy, 
w y j d z i e  z  d r u k u  d n i a  p i e r w s z e g o  p a ź d z i e r n i k a ,  

nakładem  1 pod redakcją

1649 1 -?) K. B A R T O S Z E W I C Z A .
„Ananas” wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony j 

licznemi ii lustracjami najznakomitszych rysowników humorysty 
| cznych. Wszystkie prawie rysunki wykonane będą w znakomitym I 
i zakładzie fotot/pijnym Husnika w Pradze.

Ojł08zenia do „Ananasa1- przyjmuje Księgarnia K. Bartosze-1 
wicza (Kraków, ul. Szewska 15), po cenach następujących:
Za całą stronę 18 ztr. — Za pół strony 10 złr. -  Za ćwierć | 

strony 6 złr. — Za 7s strony 3 złr. 50 cnt.
Ogłoszenia przyjmuje lię tylko do dnia 15 września.

Zwraca się uwagę, iż żaden z Kalendarzy krakowskich 
1 i galicyjskich, nie rozchodzi się w takiej ilości jak „Ananas*1.

r# ©
1 ©©©©OGGO0OOO© ©©©©oooooo©© i

„KRAKOWIANKA
i l a a t r o w  a n y  k a l e n d a r z

d l a  r o d a l u  p o l a U o l u  n a  r o l Ł  1 0 9 2
w  n a d e r  o z d o b n e j  s z a c i e ,

opuści pras? Jak i  zesitym  roku i  miesiącu pażuiierniku br,
Nie aiczędiąc kositow, npa*_,tyłera jKrakuwmokę" na rok 

1892 w doborowe artykuły literacki*, t r i »ii po.,aiduj i humory­
styczne), wybitnych pisarzy naszych, tudzież w ilu strać; e mogące 
pud względem wykonania rywalizować z pierwi zorzędnemi tego 
rodzaju okazami zagrsnieznemi.

Dział informacyjny na rok 1892 opracowałem n<der s ta ­
rannie a zarazem powiękazyłem takuwy, skorowiizem Urzędów i 
zakładów pablicanreh, spisem nrzęda.kó „ po it  cznych, s lwokatów 
i notarjuszy Galicji z W. Ks. k i kowikiem i Bukowiny.

Redakcje pierwszorzędnych czasopism naesych uznały., ■ e 
ilustrowauy kalendarz dla rodzin polskich „Krakowianka" pośród 
kalendarzy Dezwątpisnia najpocześnięjsze zajmnje miejsce, jestta 
almanach, wykonau/ eon „morę, zapełniony utworami wybitnych 
i z lanych autorów, że zawiera nadzwyczaj obfitą część informa­
cyjną i że przy niskiej ceiie powiuieu z lależć licznych uabywcó w.

Wskutek powyższych ial» t i niskiej cenie spodziewam się, 
że kaieudsrz „ Kraków la a aa- tak się rozpowszechni, ii  niezadługo 
w zjduej pilskiej rodsinn r ftleoiarza „Krakowianki" brakować 
nie będzie. KaLndaorz „Krakowianki" jest jędrnym ka.dndarzem 
zredagowanym dla Gal cji t W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny.

INT0N1 SCIBORA.
15*3(5-5) W ydawca kalendarza „Krakowianki". O

| o ] l © :

KURS PIEI1ĘDZ7 l PAPIERÓW POBUCZHYÓH.
Kraków 1 października.

Watuty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. , .
Marki niemieckie..........................................
20-to frankowka w a ż n a ..........................
Bnbe, i ebrny o b rączk o w y .....................

OUiy-.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kupona bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. .
Galicyjakie obligacje indemnizacyjne . • 

gal. Oblig. propinacyjm 26-letme 
galicyjska pożyczka kra1 owa . . •

.* * *
6jg ObU^. komun. gal. Bankn krajowego.
A% Listy likws Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz k*ip. bież r rublach i kop. ■
Limy tastaume i dłużne.

Za 100 A. im. w art oprócz kuponu bież.
s-HiK gaL Banku krajowogu . . .

« 4 *  „ Tow. kr. z. tre Lw. meokr
f  dyg „ „ „ 41 Ml
-g 4% „ ,  „ „ 56 le t
3 % s 7 . _ ł " t6V .  Banku hipot. we Lw. prem.
^  5 ^  :  „ „ „ Eiepr.

pianą żądają

122 60 124 50
57 40 58 —

9 26 9 86
1 38 1 43

91 91 80
103 75 105 —
91 76 92 60

103 60 106 —
98 — 98 —

101 — 101 75

96 60 98 —

98 99
97 — 98 —

94 60 95 60
94 26 95 —

99 — 100 —

108 — 109 - -

100 40 101 —

98 30 98 —

100 — 101 —

6yg Listy dłużne Zakł kTedyt.
włość, we Lwowie w ^kirid. . 

5%' Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w l%kunf . .

Listy zast. Tow. kred, zie. n r. 
Pol. z r. 1869 L i t  A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącbgo 
w rab. i k o p ................................

Akcje kocowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego

Kolei Karola-Ludwika po 2 złr.
„ Lwow.-Czerniew. ,  200 „

Gal. Banku lup. we Lw. „ .00  „
Bat. i galic. dla Landln i  prz.m .

w Krakowie . . .  po 20o złr.

Losy.
M<&.ita K rak o w a ...............................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego K n y ża . . 

„ węgier. ,  B . .
„ włosk. „ „ . .

Bazylika B u d . - F B ° z t .....................

Wiedeń 30 września.

Olligi długu państwa.
42/ioJś Rem* papierowa 
4 ',„  *■ .  srebrna

płacą żądają

69 — 62 —

52 — 64 —

99 — 100 60

204 — 207 -
234 — 238 —
302 — 305 —

------- -------

22 — 23 —
27 50 29 06
17 60 18 —
11 80 12 60
12 60 13 40
6 70 7 80

101 26 102 26
90 36 Vj 66

4 * 1 Renta austr. złota'. . . • 
■-.% . papier, nieopodatkow.
3yg Losy z r. 1854 po 260 m. k.

1860
1360
1864

600 złr. 
100 ,  
100 „

Benta węg. papierowa . . .
4 *  „ ,  ło ta ........................

X  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5yk 'łalicyjukie indem. 10X podat. 
4 ^ X  0*1- poż. Kraj. z r. 1883. .

-  . .  „ z r. 1891.
4X  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. *Jankn. , . 200 złr. 
Credit-Anst. d li ban. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 2 JO 
Oesi. tiAnderbank . . .  200 „
Austr.-węg. Bank. . . . 6uO „
D m onbank............................ 20<1 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . . . 100 „

płacą
109 76 109 90 
101 75 101 95 
134 60135 60 
136 60 137 -  
146 5C 
181 60

ICO 36 
102 69 
115 25

104 —

91 60 
91 75

147 50 
182 60

100 60 
108 10 
116 -

195 60

91 76
92 25

163 69 154 — 
282 26 283 26 
128 50
199 57 
10 6 -  

.27 50 
1Ó6 -  
108 25

201) —  

2827

200 50 
1010— 
228 — 
ió7 - -  
109 25

20 ,  -  
2837

Gal, Karola-Ludw. . -90 złr. 7 V 
Koezycko-OderHerg . ZOo „ Lłg 
L »ow.-Czem.-JasLy . 200 „ b%
Siedmiogrodzki, I. . 200 „ „
Stauia - Eisenb.- Geseli. 2Ó0 „ 5 x  
Sttdbabn (Lombardy). “00 „ „
Węg. gaL ŁaDkow-ka 2U‘l „ „

„ N ord-O st . . 20o „ „

Listy nastawne.
4X  Budun-Ciedit Allg. złotem nr. 
1 ^ *  papi,,-. 50 U t
S% P-em. Boden-Creda AUg. . •
U v  Czeskiego bankn hipoteesnefo 
4X  Gal. Tcw. kred. ziem. nieokr.

U  ,  .  ,  >• etn"
** " » " 5-2 "
4 b ||*  'Gal. Banku kraj. . 5 " 4  l ,łt 
5 g  ,  .  hipot. prem.

r n n m n
Bank austr.-węgiersk. ■- a. 

Bank austr.-węgiersk. w. a. . 
IX  Węg. Banku hip. prem. . ■ •

Priorytety kolei
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4X  
Gai. Kar. Lnd. 1881 300 złr. % 

„ 1890 300 „ 4%
Koszyc.-Oderb. 1879 300 „ 5%

plącą
71 * *■ 9)5 <*j
172 761173 —
133 — 887 — 9
iU i — 202 —}
386 25 88* 75
106 75 106 28
198 50199 60
197 — 198 —

115 60 U< —
100 — 100 76
109 25 110 —
tu l  26 101 76
98 — •8 50

100 26 101 26
96 — 96 60
99 — 99 60
98 6u 99 -

lu8 75 109 26
100 76 101 26
101 80 108 -
99 40 99 90

113 80 114 20

98 50 99 —
98 6u 99 2u
94 60 95 —

100 — 100 80

Lwow.-Czern.

Siedmiugrodz.

opodat. 300 złr. 
nieopd. „ „ •
L . . 200 „ 6X

 n. . . 600 fr. ■*
Pldbehn (Lombardy) 609 Cr. '%

łłót, 7"0 złr. 5V
Węg gal. Łupków. . 2 ) 0  „ „

„ U _m 200 , „
Nordost. . . . w J „ „

,  złożem 900 „ „

Loty.
5X  Donau-Reg. z r. 1870 złr 10" 
Premjowe Wiedeńskie . . „ 100 

Węgierskie . . „ luO 
T i . jckie . . . fr. 40u

Budowy bazyl. Juda Peszt złr. 9
Łredytńwe ......................... a
Insbriikn...........................
Krakowskie.......................... ......
Olaer (miasta B idy) . . „ 
Czerw. Krzyża an itrjackie „

„ węgierszie „
Ruai lia. .......................... ......
Salzb irskie.......................... ......
St. G en u is .......................... ......
Stanisławowskie . . . . „

W aluty.
Dukaty c. ważne . . .  
2 0 -ń a n k ó w k i...........................

82 mi 83 —
82 60 9) »i!

1»* 75 
Ll44 70 
118 20
100 —

100 80 
1118 —

100
20
20
40
10
6

10
20
42
20

ISO 26 
160 li 
182 76 
80 >0 

•  71 
185 25

23 — 
22 
64 — 
17 60 
11 
20  —

24 50 
62  —  

27 50

6 6. 
9 28

184 76
146 >0 
il2  -
100 80

101 —

121 — 
161 36
140 -  
81 20

7 — 
185 76 
93 76 
12 GQ 
55 -  
17 8o 
11 60 
20 5u 
25 76 
82 — 
2* 60

5 68 
9 24

'■nw«r;ały ri sy jsk ie ......................
Pu it j Bztoniuf’ angielskie . 
Marki n .t uieckie za 100 m&i-k . 
Bubel papierowy u  100 rubli

Lwów >0 września.

Akąje Banka s pot. « 1 . *00 złr. . 
I ż  Iusży aast Tow. kred. ziems. .
4X  ,  t  * i  *
I Ś  ,  „ „ „ 65-1 stn.
4 X ,  ,  - « 41-lefnt
i4X .  F » 52-letn.
«<4X Baaka kraj. galic. 51-letn.
1 *  Ob.igi Lom. Binku „a j. gal. 
5X  Obufi lądem, g a l 10% podat. 
4% %  Obligi pożyczki krajowej. .

W arszawa 30 wrześnio.

6% Listy zastawne I ser.
,  ,  , l l - V  .  .

4"/u L u ty  bkwidaoyjne . . .
5% „ warszawsKie I ser.

i  a a 1 n
a a -  H I ,
,  a .  I V i V  „

piacą aąufui

11 7" 11 81
67 55 5 ’ H J

121 25 123 7 >

303 - - 3 1 6  —

97 — 97 '<■

94 - 94  70
95  - 95 70
99 30 100 —
98 10 99 10

101 - 101 70
104 104 70

98 30 9 ‘J —

rub.kop. r»i Fż.fcm

96 85

W y g a w u  I r a d a k to r  i i t z B l i y ;  D r. I i z « t  D r ła w tk l


